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(Ministerstwo Taaffego i Węgrzy — Porozu­

mienie między Tiszą a Ta&ffcm. — Odprawa wę­
gierska, dana centraiistom —  Zjazd kanclerzy w 
Ćasteinit. — Doniosłeś i  tego i Jazda. — Hipoteza 
Gctułu. — Wpływ tego zjazdu u* kryzys k_n- 
elereką.)

Opozycja centralistyczna najsilniejszą na­
dzieją zw ycięstw a w idziała w sojuszu z W ę­
gram i. J u t  dwakruć W ęgrzy dopomogli cen tra- 
in tom  do obalenia ar ticentrulistyrznego rządu, 
Belcredego i Hohenwarta, więc i teraz usiłow a­
li wszelkiemi sposobami podburzyć W ęgrów 
przeciwko m inisterstw a Tanffego, jako niby za­
gracającemu dualizir»w i i Węgrom. Jako powód 
podania się do dymisji Andrasseeo podnosili 
przyjście do steru  feudałow klerykułów i auto- 
namistdw. J u t  naw et niektóre dziennik i pe- 
szteńskie, mianowicie redagowane przez żyd- 
ków, w tym duchu zaczęły agitować. Ale gdy 
w dalszym rozwoju okazało się, iż hr. Taaffe w 
najzupełniejszym^porozumieniu postępuje z An- 
drassym  i 'Ł a tą , to usiały  te fałszywe alarm y 
opozycji centralistycznej spompromitowaws-zy ją 
dostatecznie. 1 ' t

PółurztfdoWa lltografowana Budapestcr Cor- 
r<ttrjjoncUfiz po ostatniej konferencji między Ti- 
ssą a Tn&ffem w Wiedniu, umieściła artykuł, 
w yrażający zadowolenie rządzących sfer w ęgier­
skich ze zm iany m inisterstw a w A ustrji, i wy­
chwalający hr. Taaff-go, o którym  zaręcza, że o 
reakcji, feudalizm ie, klerykalizm ie ani myśli, i 
że dualizm i W ęgry nietylko nie obawiają się no­
wego attstrjackiego m inisterstw a ale przeciwnie 
stosttuki tego m inisterstw a z W ęgrami będą da­
leko lojalniejszemi niż z poprze dniem m in ister­
stwem A uersperg-Lasser, które zaw arte przez 
siebie umowy z Węgrami, potem przez centrali- 
tlów  podstępnie zrywać, obcinać, podkopywać 
kazało.

Ze strony  więc Węgrów, m inisterstw o Taaffe- 
go niema się  czego obawiać. W szystkie dzien­
niki węgierskie, tak  rząduwe jak  i opozycyjne 
pow tarzają centraiistom  ciągle, że tylko wtedy 
musieliby Węgrzy wystąpić przeciw  Taaffegu 
m inisterstw u, gdyby to chciało naruszać dua­
lizm. Co zaś do w ew nętrznych spraw  austrja- 
ckich, które stronni :two lub k tó ry  system bę­
dzie n s te ra , to ich wcale nie obchodzi.

Taki zwrot Węgrów wywiera bardzo de­
prymujący wpływ na opozycję centralistyczną. 
Już  ani jeden dziennik centralistyczny nie pró­
bnie straszyć Węgrów reakcją, federahzmem 
t o kopaniem dualizmu itp. gdyby m inisterstw o 
Taaffego utrzym ało się przy sterze. A właśnie 
Opozycja Węgrów mogła być nierównie niebez­
pieczniejszą dla m inisterstw a Taaffego niż opo­
zycja centralistyczna.

„Korzystając z tego, że cesarz wyjechał z 
W iednia do Briick na m anew ra kaw alerji, hf. 
Andrassy opuszcza dzisiaj (wtorek) stolicę aby 
ks. Bismarkowi dawno już przyobiecaną wizytę 
w Gasteinie złożyć."

Temi skromnemi słowy donoszą JTremdenblt. 
i Preaae o ważnym fakcie zjazdu dwóch kancle­
rzy. Bu że fakt to ważny i pełen znaczenia, że 
takie dwa zjazdy w Gasteinie, naprzód cesarzy, 
a potem kanclerzy otw ierają nową erę w roz­
kładzie i ugrupowaniu się m ocarstw  europej­
skich, temu niewątpliw ie n ik t w Europie za­
przeczyć ju ż  nie zdoła. Cóż powiem na pierw ­
szy rzu t oka znaczą te  intymne zjazdy kierow ­
ników monarchii austrjackiej i niemieckiej ? J a ­
ki z nich odrazu i już  dzisiaj snuć wniosek 
można ?

Przedewszystkiem  ten, że trój cesarskie przy­
mierze upadło i bodaj czy już nie raz na za­
wsze. Zaraz po kongresie berlińskim , oceniając 
ogólno-polityczne rezu lta ty  stworzone tym kon­
gresem, utrzymywaliśmy, że w nowej sytuacji 
niema już miejsca dla trójcesaiskiegu związku. 
Jeduakżo chociaż sam związek istnieć już był 
przestał, trw a ły  jpjzecpjż przez czas pewiei je ­
go następstw a, a  Występując na jaw  tu i ówdzie, 
sporadycznem swem pojawianiem się, budziły 
w publiczności pewną niewiarę w śmierć samego 
związku. Przyzwyczaiwszy się widzieć przez 
la t ośm wspólną akcję trzech dworów, św iat nie 
mógł odrazu nabrać przekonania, iż między nie­
mi ruzbrat nastąpił, a chociaż w wojnie dżumo­
wej, w ustawach celnych Niemiec, i w rozm a­
itych innych symptomatach widział jak  się po­
głębia przepaść nrędzy Germanią a Moskwą, 
niemniej wszakże nie ufał jeszcze tej przepaści 
i w ierzjł, że snadno pokryje się ona pomostem, 
byle trąbka bojowa zagrała od strony Francji. 
Zgadzano się tedy, że związek je s t w letargu 
ale śmierci jego nie chciano dawać wiary.

L etarg  wszelako staw ał się coraz mocniej­
szym. a przepaść coraz głębszą. W alka prasy 
moskiewskiej z niemiecką kopała ją  namiętnie, 
będąc wyraźnie podsycana przez sfery wpływo­
we. W reszcie nastąp ił zjazd cesarzy w Gastei- 
nie, a w parę tygodni po nim przypieczętował 
go o wiele ważniejszy, bo na w skrói polityczny 
zjazd kanclerzy. Pierwszy mógł jeszczę być u- 
wazany jako dworska grzecznostka, ale drugi 
nosi ua sobie jedynie polityczną barwę.

Jednakże na doniosłość tego zjazdu rzuca 
pewien cień ta  okoliczuość, że hr. A ndrassy jest 
kanclerzem m  schyłku, m inistrem  ustępującym 
z widowni. Zacytow m e powyżej organa pólu- 
rzędowe, donosząc o tym zjezdzie, zaznaczają 
wyraźnie, że zjazd ten nie wpłynie zgoła na 
kanclerską kryzys, czyli innemi słowy Andrassy 
jeżeli ma ustąpić, to ustąpi, chociażby nie wie­
dzieć jak  serdeczne było jego entrmue z Bis- 
m arkitm .

Pozwolimy sobie podejrzywać jednak pod 
tym względem szczerość pism półurzędowycb. 
Twierdzenie ich, że w izyta Andrassego była już 
dawno przyobiecana i że obecnie przychodzi dc 
skutku jedynie dla tego, że cesarz Da kilka dni 
wydalił się z W iedzia i że hr. Andrassy ma 
przeto wolną chwilę czasu, ma także Da celu 
osłabić znaczenie teg<. zjazdu. Owoż w tych 
m anewrach dostrzegamy tylko tendencję zmie­
rzającą do przygotowania sobie odwrotu, w ra ­
zie gdyby rezu ltat zjazdu nie odpowiedział 
oczekiwaniom Andrassego.

Dotąd bowiem nie je s t rzeczą ani w przy­
bliżeniu naw et wyjaśnioną co właściwie sk ła­
nia Andrassego do ustąpienia. Obiegało w pra­
wdzie mnóstwo pogłosek, a raczej mnóstwo hy- 
potez starających się wyjaśnić powody kryzys 
k au c le rsk ie j; notowaliśmy je  starannie, ale wy­
znać masimy, że żadna ż nich nie u trzym ała się 
na powierzchni tych wód dyplom atycznych, 
k tóre nienstannie kłócą dyplomaci. O tw arte jes t

tedy jeszcze pole do domysłów i wszelka nowa 
hypoteza ma równe i  popizedniemi prawo do 
tego, iby ją  uwzględniono

Owoż Gołoe przynosi nam dzisiaj nową i 
dość charak terystyczną wiadomość. Jego wiedeń­
ski korespondent donosi mu, że istotnym  po­
wodem dymisji ź ndrassego je s t fakt ten, iż 
między nim a Bismarkiem pow stały pewne nie­
porozumienia. Mianowicie z konwencji Nowo- 
bazarskiej B ism ark ma być iaocno niezadowól- 
niony. Jednakże, pisze ten korespondent, sfery 
wyższe pracują nad tern. aby1 pogodzić ze sobą 
kanclerzy. Zrazu, tw ierdzi on dalej, był n*wet 
projekt, że kanclerze zjadą się razem z cesa­
rzam i w Gasteinie. Kiedy jednak B ism ark nie 
łagodniał w swym gniewie, wtedy zaniechano 
tego projektu i cesarze zjechali się stm i. Na 
tym zjeździe, zaprzysiągłszy sobie przyj iźć  
wzajemną, oba/ cesarze postanowili pracować 
dalej nad pogodzeniem kanclerzy i jeżeli się im 
to uda, to Andrassy — proiokuje uorespondenl 
Oołoau — zostanie na swej posadzie.

Si non e vero, e btn  trooato, powiedzieć mo 
Me o tej hypotezie Gcłotu. Może nie wypowia­
da ona prawdy, przecież ma tę  zasługę, że zna­
komicie się dopasowuje do bieżących wypadków 
i do sytuacji. B ism ark zaiste z konwencji Nowo- 
bazarskiej nie może być zadowolony, bo któryż 
z gorliwych okkupacjonistów mógł się z mej 
cieszyć ? Zam iast otworzyć Austrji drogę do Sa­
loniki, konwencja ta  jakby umyślnie na wrota 
M itrowickie nałożyła kłódkę i drogę tę  zam ­
knęła. Szczęście jeszcze dli, dyplomacji au stria ­
ck iej i d la jej planów salonickicb, że w dzisiej­
szych czasach komisjo podpisane i ratyfikow a­
ne nie wiele więcej są cenione nad torbę sie- 
czLi. Da się więc podrzeć lub obejść i ostatnia.

Stojąc tedy na stanow isku hypotezy podanej 
przez Gotos i z jej punktu przypatrując się na 
zjazd Gasteinski, można mniemać, że B ism ark 
wynalazł już sposób, jak  okupację austrj&cbą 
wydobyć z szyi Nowobazarskiej i oprzeć aż o 
Salonikę. Nad tjm  sposobem pragnie pomówić 
z Andrassym  i jeżeli z nim się zgodzi, a raczoj 
jeżeli uzna Andrassego za dość zdolnego do wy­
konania jego planu, w tedy  A ndrassy pozo­
stanie na swej posadzie. W przeciwnym  razie 
Bismark będzie się m usiał kłopotać nad w yna­
lezieniem ste rn ika  dla nawy austrjackie.i.

fiozumowanie to oparliśmy na hypotezie 
G olosu ; ma więc ono za sobą tyle tylko, ile ma 
za sobą owa. hypoteza. Jeżeli ona mija się z 
prawdą, to i ono dzieli, jej lor . Wszelako, jak  
powiedzieliśmy, hypoteza ta  doskonale dopaso­
wuje się do sytuacji a ztąd też i rozumowanie 
na tle  jej osnute, znakomicie wyjaśnia nam te 
m anewra, jakich użyły pisma półurzędowe, ko­
m entując znaczenie zjazdu w Gasteinie, w y­
śmienicie wyjaśnia powody t- j ich chwiejności 
o dalszym przebiegu kanclerskiej kryzys.

Ustępujący m in ister spraw  zewnętiznych. 
gdyby m iał na serjo i nieodwołalnie ustąpić, nie 
byłby jechał na entr>.vue z kierownikiem mocar­
stw a, które do swego rydw anu przyprzęgło Au- 
strją. Bo pocóż właściwie mi iłby się z nim 
zjeżdżać? Czy dla tego aby zdać sprawę jak  
w ypełniał jego rozkazy i wskazówki? Przecież 
tam ten wie o tem bardzo dobrze. Jeżeli więc 
jedzie, to chyba dla tego aby przebłagać za 
błędy i porozumieć się co do dalszej akcji. A 
ponieważ przebaczenie zs błędy i porozamienie 
się co do przyszłości zależy właśnie od „tam ­
tego", przeto sam fakt zjazdu nie dowodzi je ­
szcze, iż kierow nik rydw anu do którego Au strja  
je s t przykuta zgadza się na sternik*, nawy au­
strjackiej. Dla tego to pi^ma półurzędowe &u- 
strjackie nie wiedzą jeszcze jah pisać o przy­
szłości Andrassego i dla tegc też przypuszczać 
można, że właśnie dzisiaj w Gasteinie rozstrzy­
gnie się kw estja, czy Andrassy nadal pozosta­
nie u steru .

Ikcrespocd^Dcjc „Gaz. Naród.44
Z  N iem iec d. 25. sierpnia.

Nie je s t zadanibiL naszem zapaszozać się w 
knieje tak  zwanej wielkiej polityk: Podawali­
śmy dotychczas tylko spraw ozdania z biegu 
spraw  wewnętrznych Niemieckiego państwa. Dzi­
siaj przecież koniecznie poruszyć nam wypada 
s to su iu i państw a Bismairka z państwem. Goioza- 
Aowł. T ai I Stojz, sobie tu ta j naprzeciw  tylko 
te dwie m aszyny rządow e; ludy tymczasem w 
sporze tym ukryw ają się w głębi sceny.

Znany już czytelnikom spór i&ciejuy g&ze- 
ciarski pomiędzy Niemcami a ich „stuletnim , 
historycrnynr przyjacielem ." Moskiewskie pisma 
juź od niepamiętnych, czasów wygadywały na 
szczep germański, a prasa niemiecka zbywała 
to zaczepki milczeniem. Nagle w skutek jakichś 
artykułów  angielskich podjęła urzędowa prasa 
pruska rzuconą oddawna rękawicę i grzmieć na 
Moskwę zaczęła niewdzięczną i niedołężnego 
Gorczakowa. Do tej chwil: mimo ostrych wycie­
czek Joui*na; de 8t. Peteraboura przeciw  Niem­
com nadbałtyckich prowincyj, li tylko p rasa u- 
rzędowa, przyboczne organ* Bismarka toczą po­
lemikę. P rasa  niezaw isła wszelkich odcieni stoi 
na uboczu i po p*ostu nie wie co się dzieje. 
Przypominają sobie tylko ludzie, że, gdy grożo­
no Bismarkowi nieprzyjaźnią Moskwy, o r dum- 
nio odparł, że nie zachwieje n ik t drobuemi si­
łam i przymierza, stojącego silnie jak  wieża wy­
soka (thuimboch). Dzisiaj nie suiło się nikomu 
niepokoić tc przymierze, a otóż ono same przez 
się, jak  gdyby drzewo na w ew nątrz =gniłe, ru i­
ną grozi.

L ibera ły  tutejsze, k tóre w zewnętrznych 
spraw ach zaw ierzyły ślepo Bismarkowi do spo­
ru tego mięszać się nie encą, i szekają.

To, co z artykułów tych wysnuć można, to 
wszystko dla nas stare dzieje. Istn iało  już w r. 
1866 i 1870 przymierze miedzy Moskwą a P ru ­
sami — podczas wojny wschodniej B ism ark miał 
dług swój płacić. Kozacy nie weszli do K onstan­
tynopola. Temu winny, zdaniem Moskali, Niem­
cy ; a przeciwnie zaklina się nLnisterjalua p ru­
ska Frovinzial Correspondenz, że interw encja icłr 
w sprawie wschodniej na korzyść Mositwy gra­
niczyła z interw encją wojenną I Kto kogo w tej 
sprawie podszedł, czy B ism ark Gorczakowa, czy 
Gorczaków Bism arka, tego św iat ta k  szybao nie 
rozstrzygnie. Wiemy tylko, że B ism a.k  nie o- 
parłby się zajęciu C irogiodu przez Moskali, gdy­
by ci miel. odwagę pc temu. To w y sta rcza! ~

Spraw a ceł ochronnych dolała zupewne ole­
ju  do ognia. Moskwa zdzierałaby chętnie sama 
z kupców cła na swych komorach, ale bynaj­
mniej jej to nie na rękę, że i Niemcy zaprowa­
dziły system ochronny.

Zdaniem naszem, ostrożnie trzeoa sprawę 
tę rozbierać, bo łatwo być może, iż spór ten 
głośny, toczony przez gadzinową prasę, jes t z o- 
bydwóch stron zamówionym na urząd. Ileż to 
razy  okazały się kom unikaty m inisterjalno-dy- 
plomatycznych organów dystylowanem kłam ­
stwem !

Żądania Ozecbćw.
Naczelny redak to r węgierskiego dziennika 

oppozycyjnegc P a t i  Naplo, iit-putowary Dr. iw or 
Kaas z lewicy sejmowej, pc konferencji — jax  
p isz e — z „kom petentnenr siejam i" w Wiedniu, 
udat się do Pragi, aby również tam  osoDiścif 
zasiągnąć języka o polityce przywódzców czes­
kich. Ogłasza on teraz  obszerne o tem spraw o­
zdanie w swoim dzienniku, k tóre ze wszech 
j r a r  zasługuje na powtórzenie. Oto cc p^sze pa- 

■ trjo ta  w ęg ie rsk i:
„Ugoda z Czechami bynaimniej nie jes i je ­

szcze gotową, i w ogóle nie należy do rzeczy

pozytywnych. W prawdzie Czesi sformułowali 
już swoje żadania, ale m inisterstw o Taaffego 
nie przyjęło dotąd żadnycb i zobowiązań. Okazu­
je ono pewną przychylność dla nich, ale co do 
kilku punktów zachodzą jeszez^ różnice zdań. 
Bząd postępuje oględnie i ostrożnie. Zanim przy­
stąp i do ooowiązującycb przyrzeczeń, chce po- 
rjsk a ć  na ugrupowaniu się stronnictw  w R a­
dzie państwa, i stosownie do tego modyfirować 
swoją politykę. Czesi przyjdą do Rady państw a 
, bez poprzednich umów. Tam bowiem akcja zo- 
s te n it  przeniesioną. Żądali oni wprawdzie na- 
samprzód, aby przy pomocy rzada w  sejmie k ra ­
jowym spróbować uejedM faia z Niemcami na 
podstawie punktów, sformułowanych przer Cze­
chów. Ale rząd flie zezwolił na to. Nie chciał 
bowiem zwoływać sejmów p r z e d  Rauą pań­
stw a, aby Jrażdy z 17. sejmów nie zaczął swojej 
osobnej gyńzdać melodji, zkądby pow stała is tn a  
kocia muzyka ugodowa. A zatem do Rady pań­
stw a będzie akcja przeniesioną. Czesi liczą ta ir 
na znaczną większość, i m n ie m y , że partja  
He*bstowskf nie będzie więcej jal: 70—80 m ia­
ła  głosow. Ale mimo to me ceni^ nizko znaoze- 
n ia pa.-tji w iernokonstytucyjnej, i nie chcą w y­
stępować prowokacyjnie, p»mnąc na siło oppo- 
iv : j jn «  dotychczasowej lewicy i na hecę dzien­
ników tegc stronnictw a. Jakko wiek tedy niem a 
żadnego jeszcze pactum  connenium, to jednak 
każdy poważny nolityL m tui uważać ugodę za 
spodziewaną, i Czechów traktow ać j&ko czyi - 
niJr nowy w obliczeniach politycznych.

Jak ież  są ich żądania ? jakiej polityki chwycą 
się oni w m inisterstw ie, w Radzie państw a i w 
delegacjach? Przedewszystkiem  należy położyć 
nacisk że nie t&k rychło będą oni d o m i n o ­
w a ć .  Na razie  chcą się a k k o w o d o w a ć  — 
zastosować do okoliczność. Sorawa czesks je s t 
przedewszystkiem  spraw ą w ewnętrzuą. Na pod­
stawie rów noupraw nienia aomagaja się co nastę 
pnje: 1) Zmiany eseskiej sejmowej ordynacji 
wyoorczej- 2) uwolnienia czeskich szkół lądo­
wych i wyższych od germ anizacji; 3) Postaw ie­
n ia  języka czeskiego nc rów ni z niemieckim 
także w wyższych urzędach aż do m inisterstw ; 
4) W ydania ustawy narodowościowej, któraby 
w czeskich k iajach  określała dokładnie praw a 
obu narodowośej w gminie, szkole, sejmie itp. 
Okuło tych żądań mota się dyskusja cała. Są 
one poniekąd lokalnej natury , i ,iako tak ie  nie 
tykają ani auntrjackiej konstytucji, arn dua­
lizmu. Co dó pierwszego punktu oświad­
czają Czesi, że słuszność ich żądanit na­
wet Niemcy uznają, lecz jako beatr poaaidentea 
nie cncą się zrzec swej przewagi, i dlatego Czesi 
zostali zmuszeni udać się do rządu. Druga 
kw estja wymaga, aby krajow a Rada szkolna 
była rozdzieloną na d r ie  części dla odrębnego 
trak tow ania spraw  szkolnych każdej narodo­
wości. U niw ersytet ma aloo dostać klasy pa- 
ralelnu, albo ma być utworzony osoDry uniw er­
sy te t czeski. Co się tyczy języka urzędowego, 
to i wyższe insty tucje powinne urzędować w ję ­
zyku podań tudzież korespondować pomięi zy 
sobą w języku czeskim (a zatem analogicznie 
także w innych językach Przedlitaw ii). Na­
reszcie w ustaw ie narodowościowej winno być 
prawe każdej Darodowuści i n a je m n y  stosunek 
obu narodow ściśle określony. Dla oehrory  
mniejszości sejm powinien być podzielony na 
d w ie  k u r  j  a , Lvóre w spraw ach narodowych 
osobno obgadują f m ają posiadać prawo Yeta.

„Czesi zmiękli o wiele. Jak  w azimy w pro­
jekcie tej nowej agody stoją oni na gruncie kon­
sty tucji austrjackiej, nznają kompetencję sejmu, 
Rady państw* i delegacyj i poddają się bezw a­
runkowo, ale nie b ;z pewnego za s trzeż en ia ; 
wchodzą do Rady państw a, ale z zastrzeżeniem . 
Z L S t r z e ż e n i e  t o  t y c z y  s i ę  p r a w n o ­
p o l i t y c z n e g o  s t a n o w i s k a  k r a j ó w  
k o r o n y  c z e s k i e j ,  to znaczy, źc chcą za-
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Zaczerpnięta i  nich wskazówki polityczne z 
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(Clą* dalszy.)

G ab.aet petei bnrgski patrząc na  zachowa­
nie na.*3n w czasie wojny wschodniej nabrał 
przekonania o wielkiej skuteczności systemu 
mikołsjew shiego; wedle jego przekonania Polska 
przestała myśleć o odrębnym Lyciti pogodziła 
się jak  najzupełniej ze swoim losem, kiedy nie 
chciała korzystać z nastręczonej sposobności do 
i» n  stania. Już nie tyłka aad brzegami Wisły,
Niemna i  Dmieprn ab? nawet nad brzegami Se­
kwany, gdzie dawniej wychodrtwo polskie było 
nadzwyczajnie czynne i przedsiębiorcze, teraz 

'n a s tą p iła  p u ch a  cisa*, wśród której wypadł 
z omdlałych dłoni sktandai niepodległości ua- 
rodow rj. B i . ,

W U kiem  położeniu dalsza obawa zw iąz­
ków! była nieuzasadnioną, ziiinsiano chwila pr
j f  loa kemiaję ś led czą ; w ychodilw o pi zostało pochodząc 
hyc niebespieoznom, pozwolono wi#e na  jego po- ińtijąc cnr
w ró t] , zbywało u -  doktorach, założona lofcołę 
lekarską, a. dla dźwiwaiocia dobrobytu nu te- 
rjałasgo krain,, pozwolono na założenie Towa­
rzystw a rolniczego.

Nadto, po świetnym  hala ui&Umalam, c*
za rj

’śr
nycir .
równi z Moskalami, a ten. samem o puszczeniu 
w nii pamięć popełnionych błędów w przeszłości.

Był to si sry t ustępstw , a  wszelkie prze- 
k ro n a - ie  wu.azanogo zakresu uw ążano ty  za 
g ra ty  błąd polityczny. Nie zwrócono najm niej- 
Zmj uwag i n .  potrzeby m oralne żyjącego n»r«- 
M  dla którego najw iększą męką je s t  rozwój

I nieprawidłowy, sprzeczny z jego usposobieniem, 
dążnością i tradycją przeszłości. Co ważniejsza, 
wypadkowym zupełnie sposobem, cesarz Ale­
ksander w ykrył rzeczywiste swoje zapatryw anie 

, na P o lskę  i Polaków. W czasie przyjęcia w pa­
łacu Łazienkowskim, skoro po wyliczeniu łask

1 spadających ua naród pokki, jeden z obywateli 
ziemskich zawołał najjaśniejszy p a n ie ! wów­
czas monarcha moskiewski zwrócił się z naj- 
w \k -z  m uniesieniem dc mówiącego, przyjm u­
jąc wobec deputacji szlacheckiej odpoWfedziaf- 

| ność za politykę mikołajowską, zap ew u u jąc , że 
| wszystko co jego ojciec zrobsł, zrobił dobrze, 
:&abra,niając wszelkich żą lań, naw et próśb, gro­
żąc w razie nieposłuszeństwa w tej m ierze, su- 
rowem postępowaniem.

Aleksander II. zatem patrzy ł na  Polskę ja­
ko na  ciało umarłe, przeznaczone prędzej lub 
pó/niej uledz ostatecznem u rozkładowi, a tem 
s imem pogodzone ze swoim losem i niepraguące 
wcale oirębnego bytu. Gdyby jeduak to zapa­
tryw anie było myl nem. gdyby została najm niej­
sza isk ierka żywotna, to wskazaną została 
otw arcie polityka mikolajowska, jako środek pe­
wny do wyleczenia ze wszelkich m arzeń poli­
tycznych.

, Słowa te  boleśnie dotknęły całą Polskę, mo­
żna było dostrz«dz naw et pewne znaki w yra­
źnego niezadowolenia, obywatele ziemscy poje­
chali do domów z róinem i zupełni® myślami od 
tych, % jakicm i przyjechali do W arsaawy. W praw- 
ażie nie naruszone ogólnej oJoay, była to jednak 
chwila przejścia, w której siły  moralna narodu 
'ochodząc do coiaz większego wzmożenia, obej- 
uińjąc coraż szersze k o łt rozbudzonych gp życia 
politycznego, musiały nareszcie znaleźć swój 
n a k  żew iiętiany, skor*>. ZaWe-dła nadzieja j - 
mocy Zagranicznej, a w  gorżsa skóro , postać 

! A leksandra XI. straciła  n a  nroJtu, w Jaki go 
1 j w ystro iła  bujna wyobraźnia narodu.

pudtrzyinyw ała sztandar narodowy a mieszcza­
nie z marym wyjątkiem  zachowywali postawę 
bierną, odstępując chętnie starstym  braciom bez 
podziału s te r polityczny i płyntpe z tego wzglę­
du ciężary i przywileje.

Życie narodu polskiego tak  w chwilach roz­
bioru jako też w późniejszych Maikach o niepo­
dległość, płynęło wązkim strumykiem jednej ty l­
ko w arstw y społecznej; ciwsy więc nieprzyjaciół 
zdolne b y ły ’przeciąć takowe, poi koniecznym je ­
dnak warunkiem  zapobiegnięcia, aby inne klasy 
nie rozwinęły się w kierunku narodowym, ale 
znalazły nowa ojczyznę w łoiśe ludów zwy- 
cięzkich. W tej mierze cesarz Hikołaj iako też 
i jego doradcy wyczerpnęli wszelkie środki mo­
żliwe oddziaływania w kierunku lla  siebie upra­
gnionym. W czasie narad ministerjalnych w Pe­
tersburga, pod pozorem zwalczania niepopraw­
nych rewolucjonistów, podnoszoną była lawnie 
kw estja zabicia żyjącego narodu, co nie pozo­
stawało bynaimuiej m artw ą literą, przechodzono

' ko i
stosowania.
bowiem szybko i umiejętnie z te irji na pole aa-

J f
Rozwój sił, moralnych narodu polskiego da­

jąc możność w ytw orzenia lite ra tu ry , opartej^ na 
yierwi&gtkaoh rodzinnych, znalazł jednocześnie 
objaw nie mu ajszej doniosłości w większe; niż 
kiedykolwk k  liczbie jednostek rozbudzonych do 
życia politycznego. Dotychczas tak  w Rol&ce nie­
podległej jako też w walce, rozpoczętej przez 
Kościuszkę t W t .  1839, WaflUwA szlachecka

Postanowiono więc uder/yć jednocześnie n*. 
wszystkie strony narodowego żj* ot* ; przede- 
wszystkiem .zerwać związek z p^esztością, usu­
wając starannie jej obrazy z pjoed oczu dóra- 
stAmcycb pokol“ń ;  powtóre zwichnąć rozwój mło­
dzieży przez utrudnienie edukacji i podawanie 
jej wybranym w jak  najszczuplejszyrr zakresie, 
i to w sposób posłagujący więcfj do obłąkania 
niż do oświecania untyołu; po łt-zecie dołożono 
wszelkich możliwych sta rań  do (ubożenia naro­
du. aby ten pod 'pływem nędzy z a  wzorem pro- 
le tarja tu  angielskiego nie był zdalnym pomyśleć 
naw et o pópiawteniu swego losu wedle p ię c ia  
pet rsbuTgśkich mężów stanu, ludność biedna 
Hieoświeeuna i i  przerwanym pasmem narodo­
wych tradycyj, już  nietylko m iterjaln ie ale i 
aoraln.- m e potrafi utrzym ać 3W6j odrębności, 

a tem samem przyzwyczajona di) j a im * .  nie 
pomyśli nigdy o jego zrzuceniu. W daissym roz­
woju przyjętego ły*te*m prowincji, polskie oto­
czono siecią szpifgów, pc i^łacLujących najm niej­
szego słow a i knrgi. wspomnienia o lepszych Cza­
sach, lub iiajlząszej nadziei zmiany, aby wino­
wajcę pociągną Ąó surowej oćpowiedzialnojci. 
Pobiadanie hifŁorji polskiej lub dziel poetów, 
Wydanych za granicą, staw iano n a  lównł zn a j-  
cięźszeml studniam i politycznymi, posyłając

przestępców dc kopalni syberyjskich. Tak na 
zwana komisja śledcza była, panem życia i śmierci 
wszystkich Poiakow; złożona z samych wyrzut­
ków społecznych, zapatrywała sie na władzę iej 
powierzoną ,abo ua środek dc oaazania goili- 
wości i wyciągnięcia jak największych pienię­
żnych korzyści.

W iedziano niew ątpliw ie w wyzszycn kołach
0 nadużyciach Leuchtego, Storożenki i im podo­
bnych, ale pokrywano je  milczeniem, bo samo­
wolne postępowanie szerzyło zbawienny postrach 
w narodzie. Gnębiąc Polskę m aterja lm ., > m oral­
nie, odmawiając sprawiedliwości, grożąc sznbie- 
iiicą lub fortecą, dla niewielkiej ga-stk i odstęp- 
ców otw arto szeroaie podwoje, wiodące do za­
szczytów i dostojeństw. Każdy, zapierający się 
przeszłości i w iary ojców, mógł być pewnym 
poparcia rządowego, znajdującego wyraz w do­
statkach, znaezeniu i władzy.

Jeżeli teraz porównamy środki użyte przez 
M ikoiaji. których słowa powyższe są zaledwo 
dlabym obrazem, z wypadkami jakie zaszły po 
trzydzifestoletniem przeprowadzeniu system u z 
żelazną wytrwałością, to niepodobna patrząc na 
tę epokę naszych dziejów, niedoznać najw ięk­
szego zdum ienia. Miłość ojczyzny zam iast upaść 
zwiększoną została n adżwyczajnie, chociaż a- 
czucie to trzeba byio okupywać ciągiem! ofU- 
rami, pragnienie odrębnego bytu i swobodnego 
rozwoju narodowości, zrosło sie z sercami lu ­
dzi, mających bardzo słabe, a często oie maj? 
cych żadnego wyobrażeni*, o p~zesz«»sc: Polski
1 jej historycznem  rnaczem u Nie były to pró­
żne przechwałki, czcze deklamacje ber treści, 
bo ciała ich zawisły na długim szeregu szubie, 
nic, k tóre Moskwa w y sta -iłu  jako iw, idectwo 
swego barbarzyństw a, ab jednocześnie jako do­
wód nieśmiertelnego ducha Polski i poświęce­
nia jej synów. ja^i sposób w ytłum aczyć po­
dobne zjawisko ?

Tak jak  we w szystkieh innych naukach tak  
i w  historji, po wskazaniu i objaśnieniu wła- 
śe iryc l. praw  rozwoju, p -zechodząt od pytatua, 
do pytania, dochodzimy do zjawisk m ezro n m ia - 
łycł dla umysłu człowieka. W szelkie , w tej mie­
rze rozumowania choćby najzręczniejsze byłyby 
bez e ty tk e  bo trudno n a ń  zagłębieć się w , ta ­
jemnicę życia całego n a ro d u / Wedy ..eszczc da- 
ohowa stron i, pojedynczego człowmhź. nie 
ła  wytłómacfcjną nałożycie. i  połttyka

z natu ry  swej są naukami pozytywnymi, z tego 
powodu unikać do w  n r y wszelkich zbyt subtel­
nych wywodów, ale opierać się na faktach rze­
czywistych, jako jedynie dających pewną pod­
stawę. Otóż tym faktem rzeczywistym nieza­
przeczonym jest w zrost żywotności narodu pol­
skiego, w la t kilkadziesiąt po ostatecznym roz­
b io rz e ; w zrost udowodniony na polu lite ra tu ry
i ofiary arw aw ej. Joachim Lelewel porównywn- 
jąo konfederację Bar ssą , powstanie Kościuszki, 
powstanie z r. 1830 w  zwiększonej liczby w al­
czących, słusznie wniósł o wzmagających sie s i­
tach narodu polskiego; t  jakąż radością zoba­
czyłby w r. 1861. 1862 i 1868 całą w arstw ę 
mieszczańską czyi: l a t  nazw any s tan  trzeci w 
Polsce, rozbudzoną do żye 'a  politycznego z pie­
śnią -eligijną — narodową na ustach, współza­
wodniczącą starszenii braćm i na poiu po­
święceni*.. Objawy powyższe powinny być aż 
nadto dostateczną wskazówką dla mężów stanu 
dobrej w iary, i zdających sobie iasno sprawę 
ze swych czynności, o ile prowadzą do celu 
wszelkie usiłowanń zm ierza’‘ąco do w ytępienia 
narodowości polskiej, kiedy ta  w sto la t po u- 
tracie niepodległości, w zrasta  dając n iezaprze­
czone dowody suegc rozwoiu moralnego.

Dotycnczas jeoua tylko Au-strja, spostrze­
gła tę prawdę, zm ien.ając nagle swą politykę 
WŁgiędem zabranych prowincji po lsL ih . Naro­
dowość nasza przeznaczona kiedyś na pochło­
n ą  : e przez germanizm, powołaną została do 
odrębnego bytu, a nadany sam orząd we w szel­
kich sp-awach wew nętrznycn dozwala Galięji 
rozwijać sam oistnie dobrobyt m aterjalny i mo­
ralny . Z u ian a  w iej m ierze polityki gabinetu 
austrjackiego, zaszła już pc wypadkach z r. 
1861, 1862 i 1863, w łaśnie v  tej chwili, w k tó ­
rej gabinet petersburgski Erracąiąc nareszcie 
maskę, v ozWmąv w całej pełni, system gwałto­
wnego wynarodowienia drwnych prow incji pol- 
skieł. Różna zupełnie polityka dwóch państw  
należących kiedyś do rozbioru naszej ojczyzny, 
w następstwach swych może mieć wielką do­
niosłość Widocznie AustrjL dostrzegła siłę w 
elemencie po*Skiin, kiedy postanow iła op-zeć g]ę 
n a  nim ; wypadki ‘kazały, że dotycnczpj nie 
zwwiodła się u bwojem Y*y: schowaniu i z pew- 
m^teią nic zowiedzif się w przyszłości.

(D. c. n,)



ta ro w a ć  historyczną indywidualność tych k ra ­
jów. Nie domagają się oni żadnego sejmu jene- 
ralnego, nie chcą ścieśnienia kompetencji Rady 
państw a w prawodawstwie lub zakresie działa­
nia adm inistracji centralnej, ale żądają, aby w 
obrębie tych r .m  odrębność, łączuość i całość 
Czech jakoteż krajów korony czeskiej była u- 
znaną i zabezpieczoną. ( Deutsche Z  tg. w ietrzy w 
tem artykuły fundamentalne). Żądanie to s ta ­
wiają zas z tego powodu, ponieważ się obawia­
ją, ż< mógłby przyjść czas, kiedy R ada państwa, 
do której wstępują, i której prawodawczą kom­
petencję tem samem uznają,- pewnego dnia zro­
bi tahulam rasam , i powie, że Czechy przestały 
istnieć, że istn ieją odtąd tylko departam ent*, 
coby wyszło na korzyść germ anizacji. Wobec 
tej ewentualności, k tóra w sąsiedztw ie państw a 
na zdobycz czychającego (Prus) zdaje się być 
tem groźniejszą, mniemają Czesi, że wchodząc 
do Rady państw a, prostem zastrzeżeniem  będą 
się mogli uchronić od niebezpieczeństwa. Lecz 
zastrzeżenie to ma być prece lensem daleko wa­
żniejszej akcji t. j.' k o r o n a c j i  c z e s k i e j .  
Koronacja ma zagwarantować historyczną i na­
rodową indywidualność. P r z y s i ę g a  k o r o ­
n a c y j n a  m a być zastosowaną do przysięgi, 
którą król Ferdynand V. złożył. Jak  się zdaje — 
s a m  m o n a r c h a  z e  w z g l ę d ó w  d y n a ­
s t y c z n y c h  p r z y p i s n j e  p e w n ą  w a g ę  
d o  k o r o n a c j i .

„Trzeba jednak zrobić jedną różnicę. S ta- 
roczesi są skłonni teraźniejsze m inisterstw o po­
pierać w e  w s z y s t k i e m .  L iberalni zaś mło- 
doczesi w sprawach kościelnych i podobnych 
kwestjach będą głosować zgodnie z wiernokon- 
stytucyjną opozycją. To pewna jednak, że C z e- 
5 i a n i  w k w e s t j i  w o j s k o w e j ,  a n i  w 
s p r a w i e  b o ś n i a c k i e j  n i e  b ę d ą  r o ­
b i ć  o p o z y c j i  t e n d e n c j o m  d w o r u  i 
m i n i s t e r s t w u  T a a t f e g u ,  ale trż  nie są 
oni zwolennikami dalszych okupacji i anneksji, 
a  to że względów ekonomicznych.

„Przeciwko koronacji Niemcy będą zape­
wne silnie oponować, ale Czesi w Radzie pań­
stw a mają się wobec Niemców zachować nad­
zwyczaj pojednawczo.

„W  delegacjach wspólnych, k tóre się z ko­
lei mają zebrać w Wiedniu, Czesi będą zape­
wne sta rać  si» o zbliżenie i pojednanie z Wę­
grami. Zapewniają oni każdego, kto tylko chce 
słuchać, iż nie są panslaw istam i ani przyjaciół­
mi M oskwy; zapewniają także, iż sami z sobą 
zbyt wiele będą mieli do czynienia, aby się mo­
gli wdawać w ag itac je ; tylko obwołanie wę- 
giersko-mem ibekiej hegemonii je s t przyczyną, że 
dotychczas popierali oni dążenia wymierzone 
przeciwko hegemonii węgierskiej na Węgrzech. 
Po zaw arcia zaś ugody będą we własnym już 
interesie pracować nad skonsolidowaniem mo­
narchii. Uznają nadto konieczność solidarności 
z Węgrami, ponieważ W ęgrzy są palladium od 
Niemiec, od których także Czesi czują się za­
grożonymi. Twierdzą, że „oba te narody muazą 
się opierać nawzajem o siebie." Rzeczywiście 
stosunek Czeehów do Chorwatów ochłodniał od 
pewnego czasu. Najbardziej boją się Czesi an­
neksji do Niemiec.

„Dla nas Węgrów — powiada w końcn br. 
Kaas, nie jest rzeczą pożądaną, z góry oświad­
czać się albo za niemiecką Opozycją albo za 
partją  czeską. Przesilenie austrjackie nie ob­
chodzi nas mc, dopóki dnalizm nie je s t n aru ­
szony. Skoroby jednak ta  lab  owa p artja  za­
grażała ternu palladium naszej samuistności, n a ­
tenczas pora do zaw arcia sojnszn z partją  tema 
przeciwną."

W krótkim  artykule pod ty t. „Lepszą je s t 
godzina czynu niż sto godzin modlitwy" pisze 
pragska Politik : „W szystkie niemieckie kasyna 
od Brodów aż po T ryest w yj^ * zgrzytają zęba­
mi. Od m inisterstw a, dopiero k ilka dni żyj jce- 
go nie wymagamy nic politycznego, ale dwie 
rzeczy szczególnie kładziemy mu na serce. 
P i e r w s z a :  aby było rzeczywiście anstrjackiem  
m inisterstw em , a nie filią berlińską lob Bóg wie 
jaką. W żadnem państwie nie masz cudzoziem­
ców w służbie rządowej. W szędz^ muszą się 
natnralizować. My jedn i o jłacam y nienżyteczne 
zera z obcych krajów  naniesione a  la  Nórdlmg 
(szef jen. inspekcji kolejowej), opłacamy niety l- 
ko pieniędzmi ale i p rzyw ile jam i W Pradze ip. 
zrobiono profesorem jakiegoś Petersena z Dor- 
patn i skarb  płaci z a  n i e g o  taksę służbową, 
podczas kiedy profesorowie będący obywatelami 
tu te jszy m i, muszą ją  sami opłacać. D r u g a :  
aby zajęło się ochroną m ateijalnych interesów 
austrjackieh. Borna deliberanU Saguntum periU. 
W szyscy bowiem zginiemy w skutek gospodarki 
liberalnej, w skutek złych ustaw  cłowych, kole­
jowych i podatkowych. Piękne projekta nie w y­
starczą. I  D epretis m iał ich dosyć. Należy na­
tychm iast działać w d r o d z e  a d  mi  n i  s t r a ­
t y  w n e j ,  na co prawo pozwala. Zniżenie sto­
py procentowej w insty tucjach pieniężnych a 
specjalnie hipotekarnych, —  zniżenie ta ry f ko­
lejowych dla płodów krajowych, zniesienie ob­
cych refakcji, zmniejszenie asygnat salinarnych, 
pomnożenie monety srebrnej, zamknięcie grani­
cy dla bydła zarażonego itp. oto są przedmioty 
działania odm inistratyw nego. T a ma m inister­
stwa pole pokazać, co może i chce. Robiąc do­
brze, pozyska opinię publiczną d la  siebie, ehoć- 
by w każdej wiosce niemieckiej — kasyno wy­
ło i ryło."

Rozmowa z Andrassym.

Gdym do W iednia przybył, zapowiadano różne 
„sztuki huzarskie" z mojej strony. Tymczasem 
państwo zostało ochronione od eksperymentów. 
A astrja była konstytucyjnie rządzoną jak  żadne 
inne państwo w Europie. W spraw ie wschodniej 
nie mogłem działać inaczej, jak  działałem, nie 
chcąc dopuścić abdykacji Austrji, i spodziewam 
się, że za parę la t będą kontenci i z mojej po­
lityk i wschodniej. Przyczynę ustąpienia mojego 
upatrują niektórzy w obawie przed walkami 
parlam entarnem u Lecz trudniejsze było stano­
wisko moje poprzednio, i w łaśnie dlatego że 
była opozycja, wytrwałem. Teraz la rz a  już mi­
nęła, i delegacje mniej będą robić truduości. 
Opinia publiczna przekona się także wkrótce, 
jak  niesłusznie oceniała konwencję nowo-bazar- 
ską. Z przyjem nością broniłbym jej przed de le­
gacjami , i w 24 godzinach przekonałbym prze­
ciwników. Nieprawdą je s t abym p ipadt w nie­
łaskę u cesarza. Odchodzę wbrew woli cesarza, 
jedynie dlatego, aby wiedziano, że w A ustrji 
nie j- s t przyjemnością być ministrem, odchodzę 
bez ambicji, bo ze służby państw a ufa łem  ty l­
ko kości. W ładza p rzestała mieć dla mnie 
urok.

Dotykając spraw y wschodniej oświadczył 
A ndrassy: Mówiono, iż działałem wbrew moje­
mu przekonanin, zarządzając okkupację Bośnii, 
jedynie dlatego, aby zrobić grzeczność partji 
dworskiej. Nie znam żadnej intrygującej partji 
dworskiej, znam tylko jednegc cesarza, który 
idzie za swojemi przekonaniami. Prawda, że 
chciał okknpacji, ale i ja  tego chciałem Iuacze, 
wziąłbym był dymisję. Bez ofiar nic się nie zro­
bi. Algier kosztował Francję, Kaukaz Moskwę 
bardzo grabo. A ustrja me zajmując Bośnii. by­
łaby abdykowala. Wartość trak ta tu  berlińskiego 
dopiero później będzie uznaną. Wolę jeden re ­
zu ltat pozytywny, niż dziesięć bitew  świetnych.

Niechętnie przyjął Andrassy zapytanie co 
do kwestyj wewnętrznych Moskwy. Zdaniem je ­
go sytuacja europejska je s t tego rodzaju, że Aa­
s tr ja  ma sposobność wzmocnić swoje stanow i­
sko, i Lionić swych interesów, a byłoby źle, 
gdyby nastręczająca się pora przem inęła bez 
skorzystania. Na Wschodzie spraw nie można 
przegalopowy wać. Z Turcją zrobiliśmy tak  jak  
z drzewem, któremu koronę się obcina, aby jt- 
wzmocnić w korzeniach. Byt Turcji ies t potrze­
bny d la Konstantynopola i dla tych 200 milio­
nów mahometan, k tórzy  są w Azji. Okkupacja 
Nowego Bazaru dokona się zapewne spokojnie, 
& zamiarem jej je s t otworzyć sobie swobodną 
komunikację h a n d l o w ą  do Saloniki, i wzmo­
cnić stanowisko w Bośrii Nawet nieobeznany 
z wojskowością musi przyznać, że przez Nowy 
Bazar nie możb się posuwać arm ia do Sa­
loniki.

Gdyby A ustrja miała fcikU zamiary, toby 
musiała maszerować przez Serbię — dolinę Mo- 
r..wy. Podczas rokowań w Berlinie sandżak No- 
woóazarski bjrł pretendowany przez połowę od 
Serbii i od Czarnogóry, teraz zaś obsadź .ją go 
wojska austrjackie w tym celu, aby zabezpieczyć 
wykonanie trak ta tu . Na tem skończą się oku­
pacje. Inaczej postęjując — puszczalibyśmy się 
na aw antury.

Z wielką satysfakcją nadm ienił m inister, że 
ludność W iednia uznaje jego politykę, i ra i po­
czucie idei państwa. Co do następstw a w tece, 
to Andrassy w yraził życzenie, aby pod względem 
kierunku nie zaszła zmiano. l i r  Kurulyi odmó­
wił. Będę się s ta ra ł doradzić cesarzowi najzdol­
niejszego człowieka, na którego się spuścić mo­
żna." Wkońcu Andrassy wyraził się przeciwko p e ­
symizmowi w zapatryw aniach. Dualizmu nie wy­
naleźli ju ryści ani ekscelencje. W ynika on z 
dziejów. Na nieszczęście mamy cały potop pro 
fesorów, i ciby chcieli po swojemn rzeczy urzą­
dzać. Ale trzeba nmieć albo samemu rządzić, 
albo istniejący rząd popierać. Ustępując, dam 
przykład sam swoją osobą. Mój następca m usiał­
by wielkie pop tłn 'ć  błędy, aby stanął doń w o- 
pozycji."

R edaktor Tayblattu, który miał d. 25. b m. 
rozmowę z Andrassym , zanotował przedewszyst- 
kiem spostrzeżenie, że Andrassy wyglądu zdrów 
i wesół, tylko koło brwi _erwowe widać u nie­
go drganie. Robi on wrażenie człowieka, który 
je s t kontent, iż po wytężającej pracy będzie 
mógł wypocząć. Zaczął od stosunku swojego do 
prasy, utrzym ując że dobra polityka, choćby z 
początku była ganioną w dziennikach, przecież 
w końca znajdzie uz ian ie . Mimo to ubolewał, 
że za mało i  dziennikarstw em  się znosił, yr Au­
s trji bowiem powinno być w łaim e dwóch m ini­
strów  spraw  zagranicznych — jeden do »k,;ji, 
a  drugi do dzienników. Po tym żarcie nadmie­
nił- W Austrji przy różnicach narodowościowych 
nie tylko trudno ale w ogóle niepodobna zna­
leźć odraza uznanie dlu pewnego kierunku. W 
takim  składzie rzeczy m inister powinien iść za 
wła&nem przekonaniem , i powinien je  miec, a 
więc nie powinien duć się opanowywać wpiy- 
wom postronnym opinii pnblicznej. Z uwagi na 
to m inister w A ustrji ma większą niż gdziein­
dziej swobodę działania, musi tylko mieć c ier­
pliwość, aby skutek uspraw iedliw iał jego czyn­
ności. U stępuję i cofam się do życia pryw atne­
go bez p re tensji do posady ambasadora lub po­
boru pensji. Dym isja moja nie sprawi ko&itów 
państw u. Dziw ię się, że prasa dotąd nie odga­
duje prawdziwej przyczyny mojeg* ustąpienia. 
Służyłem L3 la t Mam tedy pr *wo do wypoczyn­
ku. Gdym robił ugodę w ę g ie r ^ ,  zur/ucano mi, 
żem zaprzedał W ęgry. Dzisiaj n ik t uie poważy 
się powtórzyć to, n ik t robiąc próbę addycji przez 
substr akcję nie będzie chciał walić tej ugody.

Sądy wojenne w carstw io.
IV. S p r a w a  W i k t o r j i  H u k o w s k i e j ,  

Fam iczewa i towarzyszy w Odessie. (C. d.)
Tłumne zebrania publiczności przed grni- 

chem sądowym i zbiegowisko na bulwarze nad­
brzeżnym, dało powód policji do zrobienia obła­
wy w całem mieście na młodzież. Łapa no na o- 
ślep po nlicach, dworcach i przystaniach. Już w 
6 dai po ogłoszonym na Kowalskiego wyroku 
śmierci (11. sierpnia 1876) policm ajster i na­
czelnik żandarm erji dowiedział się, że na M.tj 
sterskiej ulicy w domu Greka Kasyti ;go mieszka 
jakiś nieznajomy, u którego odbywają się schadz­
ki ludzi podejrzanych — mężczyzn i kobiet, i 
k tóry  w kłJkach rewolucyjnych nazywa się „ka­
pitanem ". Przez k ilka dni bezskutecznie śledzo­
no, kto tam bywa, ani też gospodarza nie było. 
Dopiero dnia lb . sierpnia około godz. 7. popo­
łudnia wszedł do domu tego młody człowiek, a 
zanim podjechał dorożką drugi. Przytrzym ano 
ich. P ierwszy nazyw ał się Ję irz e j Bołomez, by­
ły  stndent z Kiszeniewa i syn kupca tam tejsze­
go 18 la t w ieka; drugi zaś Antoni Szopowicz, 
uczeń 6. klasy realnej szkoły odesskiej. Ten Bo 
łomez wyśpiewał wszystko, co policji trzeba by­
ło wiedzieć o kapitanie. Zeznał bowiem zaraz, 
iż mieszkając razem z tym  nieznajomym, otrzy­
mał od niego polecenie, aby zabrać jego rzeczy 
z pomieszkania, Jj, przewieźć je na dworzec Ku- 
likowo, zkąd kapitan tegoż wieczora wyjeżdża 
do Kijowa. P rystaw  policyjny opieczętował prze- 
dewszystkiem wszystkie ruchomości, w pomie­
szkania znalezione, a potem w lot udał się na 
dworzec, lecz tego wieczora kapitan  nie wyjeż­
dżał, dopiero na drugi dzień siadłszy do pocią­
gu, mając rysopis poszukiwanego, aresztował go 
w wagonie 3. klasy. W pierwszej chwili „kapi­
tan" chciał staw ić opór i strzelać, ale go nasia- 
dła hurm a żandarmów. Odebrano mu rewolwer, 
niewielki kuferek, i znaleziono różne notatki, 
mianowicie o dynamicie i pir^ksylinie, a pasz 
port na imię Prokopiewa. Bołomez zezna.1, iż z 
kapitanem  poznał się w trak tje rn i, na*tępr if 
sprowadził się do niego „dla pobierania lekcji", 
i w idział tam  przychodzących różnych młodych 
ładzi, którzy nigdy swoich nazwisk nie w yja­
wiali, i tylko znani byli pod imionami Jegor, 
Aleksander, Włodzimierz, Kostia, N ykita i t. p. 
< sąsto bardzo nocowali a niego, a  ro  wypad­
kach 5. sierpnia naw et codzieó nocowali. Oprócz 
tego n ró jeżd ża ło  doń kilku ludzi z Kijowa, n i­
by dla dowiedzenia się co zaszło. Jeden się na­
zyw ał lAon Tłusty, drugiego wołano po prostu 
„pamieszczyk (dziedzic wsi). Z rozmowy ich 
wynikało, że w Odessie istnieją dwi«> partje  re ­
wolucyjne : jedna »pi\.pągandzistów“, druga
„bunkrów *. Pierwszej zadaniem iest rozpowsze­
chniać książki i druki rewolucyjne, druga, ma 
działać orężnie. Do tej ostatniej należał „kapi­
tan" w raz z wszystkimi tymi, którzy u niego 
bywali lub mieszkał , a wszyscy nosili broń przy 
sobie. Oprócz zbiorowej kw atery  u kapitana, 
była jeszcze druga w domu Zaryfiego na ulicy 
Nadiożdyńgkiej u niejakiego Sokołowskiego. W o- 
*1 utwsn. J potrzebie można było także przenoco­

wać u niejakiego Krawcowa, którego nazywano 
„dziadziom", bo m iał ryżą brodę.

Z kobiet uczęszczały do kapitana Nadia i 
Gułina Czerniawskie, tudzież Rukowska, mie­
szkające na Portofrankenskiej ulicy. D. 14. 
sierpnia Bołomez z polecenia „Włodzimia" je ź ­
dził do Nikołajewa i przywiózł ztam tąd rewol 
wer i kuferek od niejakiego L ury  i Seidenera. 
D. 18. i ly . sierpnia uwięziono prawie w szyst­
kich, których Bołomez wymienił, a mianowicie 
Aleksandrem był zbiegły m ajtek floty czarno­
morskiej Nśkitya, J ugorem jego kolega Skornia- 
kow. Schwytano przytem ucznia gimnazjalnego 
Dawideńkę Józefa, poszukiwanego już z Kijowa 
za sprawę buntu chłopów czehryńskich, a nazy­
wanego w kółku rewolucjonistów „Małym", tu ­
dzież Samuela Sznee, a równocześnie w Nikoła- 
jewie zostali uwięzieni dwaj młodzi żydzi Lury 
rodem z W ilna i Seidener, od których Bołomez 
przywiózł był ów kuferek, zawierający według 
zeznań majtków nic innego, jak  tylko piroksy- 
lin, znoszony kawałeczkami przez majtków por­
tu Nikołajew?kiego. W chwili gdy Bołomez wy­
lądował z tym pakunkiem  ostrzeżone go, aby 
już nie jechał do kapitana, bo tan  niebezpie­
cznie. Złożył tedy kuferek nasamprzód w trak - 
tierń i u swojego dziadka Bobowa, a nazajutrz 
razem z Dawideńkiem uwiózł go gdzieś tak, że 
policja dotąd szuka tego fataluego pakunku. U 
wszystkich w ten sposób uwięzionych poznajdo- 
wano rewolwery i podrobione świadectwa, u 
Dawideuka, także Mulikowskim się nazywające­
go, nadto rachunek na 175 rubli z nazwiskami 
różnych osób, między tymi także „kapitana". Na 
tym Dawideńku ciężyło również podejrzenie, że 
chciał zabić szpiega Goreuowicza. Szn.ee, lodem 
z Kerczu, okazał się być towarzyszem „kapita­
na", znanym w kółku pod nazwiskiem Aleszko 
Stambulski, ponieważ był w stolicy Turcji, a 
powróciwszy ztam tąd, pod nazwiskiem Aksel- 
bauta przebywał w Kiszyniewie i Odessie. Z 
wyjątkiem majtków wszyscy się wyparli stanów 
czo znajomości i styczności z „kapitanem". U 
przy aresztowanych w Nikołajewifc przez fotogra­
fię wpadnięto na ślad trzeciego izraelity  W it­
tenberga. Na razie jednak policja nie mogła go 
znaleźć. Majtkowie przyznali się, że zbiegłszy 
ze służby, przebywał, jak iś czaś w Nikołajewif*, 
aż ich spotkał bocmanmat Łagoweńko, i przez 
niejakiego W łodzimirza w ypraw ił do Odessy, 
gdzie znaie.zli u spiskowców pomieszkanie i u- 
trzyinanie.

B. 18. sierpnia aresztow any został w Odes­
sie Em anuel Medwidjew, izraelita , 20 la t  wie­
ku, rodem z NikoJajewa, ukończony gim nazjali­
s ta  bez zajęcia osobliwego. W edług tajnych do­
nosów żandarm erji był on pierwszym, który z 
rewolwerem rzucił się na wojsko pod gmachem 
sądowym. W pomieszkaniu jego nie znaleziono 
nic, oprócz kapelusza czarnego k&strowego i bia- 
zy poplamionej czerwono, co ztąd pochodziło, że 
poświęciwszy się propagandzie rewolucyjnej, po­
szedł na prostego robotnika i lakierow ał s ta tk  
w porcie. Przed sądem w yparł się wszystkiego, 
naw et tego że strzelał, tw ierdząc, że w chwili 
gdy wojsko uderzyło na publiczność, on ra to ­
wał jakąś kobietę powaloną na ziemię, i dostał 
przytem koli ą, poczein zaraz wyniósł się z tłamu.

Tego samego dnia uwięziono tak*e szewca 
Goriajnowa, rodem z Kercza, la t 28, policyjnie 
dotąd nieposzlakowanego. Znaleziono n niego 
broszurę rewolucyjną, o której objaśnił policję, 
że jest ona własnością 11 letniego chłopczyka 
M irka, będącego u niego term inatorem , do za 
burzeń nie należał, choć bywał pod budynkii m 
sądowym, dlatego, iż go interesow ał los K u ­
szewskiego dobrego znajomego, który miał w y­
dawać czasopismo Echo w Odessie i posiadał 
już gotowy od Goriajna artyku ł Chłopczyk wspo­
mniany nazwiskiem R olyn, potw ierdził zezna­
nia Goriajna, dodając, że znalazł tę książkę na 
uhey i schował, „aby ją  czytać, gdy się nauczy 
pisma." Kolega Goriajna szewc Golasiński ze­
znał, iż w dnia krytycznym widział Goriajna 
spokojnie przed domem swoim stojącpgo, ale 
m ajtek Skomiaków inaczej poinformował policję. 
Oto d. 5. sierpnia, gdy się pod zabudowaniem 
sądowem zanc»io na huizę. Goriajnow spotkał 
tam w tłumie Skorniakowa i r z e k ł : „Chcesz
przystąpić do naszej kom panii?" „Do jak ie j?"  
zapytał S. „Oswobodzić podsądnych, jeżeliby zn 
srogo zostali skazani. “ „Ja nie mara żadnej bro­
ni , z czemże się porwę, a ty  masz jaką broń?" 
„Ja nam  rewolwer —  odpowiedział Goriajnów— 
a  jeźli ty  nie masz rewolwera natenczas wynoś 
się ztąd. Nadto Gorjajnowa skompromitowała o- 
koliczność, że u niego domowym nauczycielem 
był ten sam Nyszakow, który jakkolw iek s tu ­
dent uniwersytetu, jednakowoż pracował za pro­
stego robotnika w fabryce Biaiisz&rda, i jak 
wiadomo za usiłowańe zabójstwo szpiega Gasz- 
towta został uwięziony, (a przed trzem a miesią­
cami skazany w Odessie na 12 la t katorgi ra ­
zem ze studentem GoworucLinym). Nakoniec po­
licja wpadła na trop, że Goriajnow utrzymywał 
związki z rewolucjonistami w Kerczu.

(C. d. n.).

M a  ■iulscoia i zamiejscowa.
Dnia 27 sierpnia.

* Znakomity kornetjopU arr p. Jó z e f  Bliziński 
p rzyby ł w czorij wieczorem do Lwowa. Podobna 
przyw ozi on l  sobą nową ukończoną komedję.

* P  Bole Jkw Ładnow ski w ystąni na icenie 
w arszaw sk ie j w tym  ty g o d Jn  dwa razy , po raz  
o sta tn i w piatsk, praw dopodobnie w „Ślubach pa­
nieńsk ich". i

* W  akademii sz tuk pięknych w B erlinie o trzy ­
m ali pomiędzy innemi premie następn jąej Polacy : 
M aksymilian 1 a czyńMB, nanczyciel rysunków ze 
szkoły prz_imy«towej w W rocław in, mi ły  sreb*ny 
m edal, Ju liusz Brzeziński, m alarz ze szkoły  p rze ­
mysłowej w Gdańsku i P aw eł K arow ski. uczeń te j­
że szkoły, otrzymali lis ty  pochwalne.

* W pisy u luiów w ..zkole ludowej im „ P ira ­
mowicza" (w ratuszu) odbywać się będą w godzi­
nach zwykłycł od 9 - 1 2 ,  od 3 - 6  w dniach 29 , 
30 i 31. sierpnia b. r .

* Z powoda nsaw ania się kopca Kościnszki, 
k tó ry  ucierpiał wiele p rzez tegoroczne deszcze w 
okolicach Krakowa, odśw ieżyła się między iu iem  
s ta ra  legenda, k tó ra  mówi, że kiedy gora  żw. B ro­
nisław y „ypać się będzie, w tedy do tkną K raków  
przez la t t r z j  ciężkie kłębki, po Których dopiero 
nastąp ią długie la ta  szczęścia i radokci i . . .  Polska 
pow stanie. Kopiec Kokciuszki sto i jak  wiadomo na 
górze  żw. Bronisławy a począł się sypać. L egenda 
tu  obiega obecnie ca łą  okolicę natkeło .

żcią do narodowości polskiej i d latego z tąd  się go 
pozbyliśmy, a nio spodziewaliśmy się nigdy, że k ie­
dyś ten  sam p. S u m m er, k tó ry  by ł zawszo 
wrogiem wszystkiego co polskie będzie uchodzić za 
Polaka.

* Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się we 
czw artek  dnia 28. sierpnia b. r. o godzinie 6. w ie­
czór. Porządek  dzienny (spraw y w ażn ie jsze ): 1. 
W nioski w spraw ie aktyw ow ania IVgo gim nazium , 
względnie 2go z językiom  wykładowym polskim. 2. 
Przeniesienie codziennego ta rg a  z placu S trzelec­
kiego napow rót do Rynku i nregnlowanie innych 
ta rgów . 3. Pokrycie kosztów  przebrukow ania ulicy 
Ruskiej. 4. Societa tr ie s tiu a  T ram w ay w spraw ie 
podziału linii kolejowej na sekcje. 5. W nioski ko 
misji ustanow ionej d la  spraw  fundacji ś. p. Rom ana 
DncheńsKiego względem zakapna realności pod 1. 
3 7 9 '/ , .  6 . W niosek względem nadania dwóch sty
pendjów z fundacji b p. Samuela G łowińskiego. 7. 
W niosek o w ypłatę datku  konkurencyjnego 928 zł. 
2 0 '/ ,  ct. do restau rac ji kuścioła N. P. I ta r ji  śnie 
żnej. 8. R ekursy  w spraw ach budowniczycn. 9 
S praw a zakupiw. realnoś i pod I. 3 8 8 4/4 ua rozsze 
rżenie cm entarza Łyczakowskiego. 10. a) P rośba p. 
Szymona Am ałowicza o uadanie p raw a obyw atel­
stw a ; b) prośba p. Amalii Adam o prwyjęcie do 
zw iązku gm iny tu te jsi ej ; c) prośba p A ntoniego 
M arkowskiego o przyrzeczenie przyjęcia do gminy 
tu te jszej.

Korespondent dziennica Pm tik  z Opawy na. 
rzeka , że szlązki p rezyden t krajowy p. A. Summer 
nie zw iaca  uwagi na życzenia larodow cści czląz- 
kiej i przeciw  niej bezustannie występuje. P rz y  te j 
sposebności korespondent nazyw a p. Snmmera P o la ­
kiem. Za ten zaszczyt dziękujem y pięknie pan i ko­
respondentow i. sP . Summei urodzou- je s t w G alicji, 
ale je s t czystejl k rw i Niemcem Bętąc u nas u rz ę ­
dnikiem  p. -Seg^mui odau&uzał się z<wsze nienawi-

—  W  P r z e m y ś l u  za trzym aia , ja k  donosi Sun  
przed oaiu tygodniam i żandarm erja m oskiewskiego 
m nicha, który ściągnął na siebie podejrzenie swoim 
kostium em  i mową. Człowiek młody, la t  32 z 
długiemi włosami i brodą w habicie zakonnym 
obrządku schyzm atyckiego z długim kijem popow 
skim i w trepkach na nogach. W zrok bys‘ry  i 
przenikliw y, nziognom ia przyjem na i in te ligen tna, 
ułożenie eleganckie, mowa czysta francuzkt. w pa- 
ryzkim  djalekcie i wiedza naukow a dość obszerna. 
Z aopatrzony był w dwa p a s z p o rty : ftancuzki i 
m oskiew ski, — osta tn i przez guberna to ra  kijów 
skiego wydany, ale nie w izowany ani u konsula 
ani na g ra n ic y ; nazyw ał się Alekeander Monillon, 
a w zakonie ojciec A ugustyn. P rzy  początkowenc 
bs daniu zeznał, że je s t  rodowitym  Francuzem  z 
m iasta Dijon, od k ilkunastu  la t  zam ieszkały w 
R o s ji, najprzód  k ilka la t na dw orze k siążą t 
Szachowskich a później 8 la t  w Moskwie, gdzie z 
powodu ogłoszenia dogm atu o nieomylności papieża, 
p rzeszed ł na p raw osłrw ie i p rzy ją ł regu łę  św. B a­
zylego Po moskibwaku jednak  umie zaledwie tylko 
k ilka fraznsów . Później zaś z boku badany przy  
zu a ł się, że posiada języ k  moskiewski i p rak ty ­
cznie to  udow odnił; naw et łaciński nieźle rozumie. 
Codo  re lig ii pow iedział że j e s t :  ortodox, t. j .  p rr 
w osław ny, ale me w znaczeniu moskiewskiego p ra ­
w osław ia ' i zupełnie nie uznaje w ładzy ani pa 
piezkiej ani synodu petersbu-gksiego, — siebie tylko 
jeduego na świeeif uznaje za praw o-sław nego; rzu ­
cił więc cień fana tyka  religijnego. .Jałmużny nie 
przyjm uje, podróż odbywa pieszo i noenje u pros­
tych w ieśniaków, unikając ja k  na js ta rann ie j in ie li 
gencji i księży obn obrządków . Podróżuje dla po 
ku ty  i zw iedzenia miejsc św iętych w Peszcie i W ie­
dniu (?) s po powrocie dc F rancji ma osiąść na 
pnszczy, przyjąć regułę św. A ntoniego (?) i pędzić 
życie pustelnicze. Mięsa, wródki, ty toniu  i tabak i 
zupełnie nie używ a, nab iału  ty lko 4 razy  na ty ­
dzień, a żywi się głów nie owocami i jarzynam i.

Zauważyliśmy, że najlepiej mu sm akuje: ce­
bula z octem i kartoflam i, oraz rzodkiew i ogórki 
a szczególniej kw aszone, k tó re  naw et p( francuzKU 
mówiąc nie nazyw a concombres tylko des ogurec. 
W ładza polityczna przem yska trzym ając go przez 
2 tygodnie pod dozorem  n 0 0 .  Reform atów , giowę 
sobie łam ała, żeby zbadać, k to  on ie st?  czy oihi 
lis ta , czy propagator praw osław ia od kom itetu mos­
kiew skiego w ysłany na zbadanie Czerwonej Rnsi, 
czyli też fan a ty k  religijny. N areszcie nie mogąc 
zbadać, gdyż i najb ieglejszy  kom isarz nie byłby w 
stanie dociec kry jów ek jego  myśli —  ta k  um ieję­
tn ie umiał przepływ ać między rzucanem i mu py 
tan  ami —  pozostała przy  osiainiem  zdaniu ; że t.o 
je s t  fana tyk  relig ijuy , a  zatem  nieszkodliw y bez 
wyznaniowości galicyjskiej i uwolniła go pod tym  
warunkiem , aby natychm iast opuścił granicę pań­
stw a au s trja c k ie g o ; cc też i uczynił.

- Poiłam o ło c z y s k a .  Podpisany ośmielił się 
zawiadomić publiczność szanow ną poprzednio, iż dla 
un ik rien ia  nadzw yczajnych w ydatków , z powodu 
osobistego odwiedzenia miejscowości, w którychby 
mógł uzbierać fundusze na aa lszą  budowę kościoła 
i szkoły  w Podw ołoczyskact (a k tó re  w ydatk i nie- 
u ran ia jąc ani jednego centa z funduszu zebranego, 
dzisiaj z w łasnej kieszeni opędza) odwiedzić p ra ­
gnie istniejące w kraju  zakłady zdrojow isk kąpielo­
wych, gdzie publiczność więcej je s t  skomplikowana, 
a p rze ję ta  współczuciem, i pragnieniem  w yjednania 
sobie w yleczenia prędkiego, a jeszcze prędszego po­
w rotu do swych rodzin i zagród, błogosław ieństw em  
podpisanego w ezwana, łacniej z swojego dobytku 
cząstkę ja k ąś  na tak  niezbędne dla ludzuosci in sty ­
tucje złoży. I  ska łek  opowiedział godnie ocr-ekiwa- 
nin. —  Zawiad&na&m niniejszem  sranow na pnbli- 
czność, i i  następujące kw oty  w  zdrojach i za k ła ­
dach kąoielowych o trzym ałem t W  K rynicy 114 zł 
40 c., w Iwoniczu 80  zł. 40 c., w Szczawnicy 4 79 
zł. 40 c., w feegestowie 34 z ł., w Truskaw eo i 
Drohobyczu 19 zł. 30- c ,  razem  295 zł. 50 c. któ- 
rab y  kw ota pewnie nie p rzyby ła , gdyby  Dodptsany 
osobiście po nią nie w yjechał, zrażone one by ły  bo 
wiem p-zew ażm e od osób nie w n&szej prowincji 
zam ieszkałych.

Uprzejmość f ofiarność z j a k r  podpisanego w szy­
scy podejmowali, je s t  zapewnieniem, że nasz naród 
nmie oceniać i nag-adzać każde poświęcenie. P rz y  
te j sposobności niemogę dość podnieść uczynności 
pp. d y rik to ió w  zakładów  a mianowicie w Iwoniczu 
p Teofila Ulenieokiego, w K -yn icr p. Sokołow skie­
go, w Żegestow ie p. Józefa  Radziejow skiego, w 
Truskaw cu u państw a K ra ll właścicieli TrUskawca, 
k tó rzy  mi udzielić raczyli bezpłatne umieszczenie 
i  w szelkie wygody, o iaz  przewodników  do ła tw ie j­
szego odwiedzania osób mogących uczynić ofiary. 
W ybaczą ml zaś szan dawcy że ich godnych na­
zwisk dla niezależnych odemnie powodów nie poda­
je  do pism pnbHezrych,}jJgdyź ponajw iększej części 
uproszonym oto zostałem , ale są one zapisane w 
księdze, k tó ra  zachow ana zostanie dia wiecznej pa­
mięci, w archiwum naszego kościoła, a modły za 
dawców szczodrych będą im zadatkiem  b łogosła­
w ieństw a i pomyślności, oraz spełnienia icli życzeń 
i oczekiwań.

Udowodniwszy w każdym  zak ładzie  kąpielo­
wym sk ładk i i istny  zbiói oliar przed publicznością 
piseiiinem spraw ozdaniem  i podzięką, uczyniłem za­
dość memu obowiązkowi, niemogę nic więcej powie­
dzieć ja k  Bóg- wam zapłać, i  Boga b iagać n ieprze­
spane, by w szystkich ochraniał od w szelkiej slabc 
ści i aby nigdy nie potrzebow ali nadal udawać się 
do zakładów  leczniczych kąpielowych, chyba by  od­
żyć w naszej polskiej S zw ajcarji pow ietrzem  erze- 
żwiającem i praw dziw ie zdrowie dającym, jak j  w y­
tchnienie i rozerw anie od gw aru  miejskiego.

K s. Szereenik, pleban w lr.kul i Podw uło- 
ezyskach.

L uladZ no 23. Sierpnia W yjeżdżając z Ku- 
lastnego, zasładn klimacyczno-żctyczacgo, którego 
błogich i Euakoinitych skutków doświadczyłem, u- 
w azam  za  u ó j obow iązek podać do wiadomości

Vogółu, aby wielu .hory] u, kuracji potrzebującym  
w skazać miejsce, w któijem  tanim  KO.ztem p rzy je­
mnie czas przepędzić iy zdrow ie odzyskać mogą. 
K ulaszue leży  w pięknej dolinie rzńkl O if tw y ; 
woda w niej czysta , rw ąca, m ineralna, ko kąpieli 
kuracyjnych najstosow niejsza. Z as ań położony je s t 
1300 nad pow ierzchnią morza, a tak ie położenie 
w edług zdania pow sg iekarsk icn  a zw łaszcza zna­
kom itego profesora W arszewskiego dr. Ł ., k tóry  
dłuższy czas w Kulas^nem  tego sezonu przebyw ał, 
je s t  najodpowiedniejsze i  najskuteczniejsze d la  k li- 
m atyczno-żętycznej kuracji. Chociaż zak tad  za le ­
dwie od kilku la t istnieje, to pnoliczność in stynk ­
tem niejako w iedziona garn ie się do K ulasznego

W  tym  roku minio sło ty  goście zapełni!' p ra ­
wie całkiem  zak ład ; zjechali przew ażnie ludzie u- 
mysłowej pracy, jak  profesorowie, urzędnicy, adwo­
kaci, tudzież obyw atelstw o wiejsicie z aaiszych 
stron  k ra ju  a naw et zagranicy . D zięki staraniom  
w łaściciela zakładfc k tó ry  w sezonie umyślnie sam 
w zakładzie zainijfekał i wszystkiego d o g lą d a ł; le ­
czyli się chorzy pod ODieką leka*za zakładowego 
a baw ił, pod przewodnictwem w łaściciela. Ju ż  i 
praw da, że rzadko się to zdarza, a b j w łaściciel 
zakładu tak  by i dbałym o dobro swych gości ja k  
to miało miejsce w K ulasznem .

1 tak  z ir icjatywy w łaściciela mieliśmy dwie 
zabaw y tańcujące ; pi rw sza zap eiu u a  szczelnie ob­
szerną saię zah adową i bawione się wcale dobrze, 
na drugiej zaś to już  z praw dziw ą sanocką ochotą, 
pod wybornym aranżerem  bawiono się i tańczono 
do białego dnia, mimo in try g  jak iegoś zagórskie­
go żyrl! a i Niemca, k tó rzy  K ulasznem s powodzenia 
zazdroszczą i o siebie w śród w arsz ta tów  Kolejo­
wych, zgiełku robotników  i u śród epidemii u s ta ­
wicznych, K olaszne odtw orzyć pragną Oprócz tych 
wieczorków tańcujących bezpłatnych podejmowano 
wycieczki do Łupka w* 1 lanych miejsc okolicznych.

W  sali zakładu je s t  czyteln ia i fortepian, na 
Osławię obszerny bacik d la  przyjemności gości. D la 
pomieszczenia gość1 w ybudow ał w łaściciel z niem a­
łym  nakładem  k ilka obszernych domów, przew ażnie 
w guście szw ajcarskim , pięknych, a co w ażnięjsza 
w ygodnycb; mogą wlęfi p-zyoyW ający goście na 
kurację tanio i wygodnie, u więcej w ym agający na­
w et z kom iorten być umieszczęni N adto dodać 
mnszę ze stacja kolei w samym zak ładzie  się zn a j­
duje, że nrząd telegraficzny i pocztowy w miejscu, 
że drogi nkoczne bardzo są dobre a chodniki żw i­
rem  wysypane ta i że i w Biotę przechadzać się 
można, w końcu, że żętyca w yborna i restau rac ja  
nic do życzenia nic pozostaw iają Z żalem tedy i 
z wdzięcznością dla w łaściciela opuszczam  zakład.

— K r a k ó w  26. sierpnia. K om itet k rakow sk i 
jub ileuszu J .  I .  K raszew skiego ogłosił następujący 
program  uroczystości jubilenszu K raszew skiego, od­
być się m ającego w K rakow ie d 30. w rześnia b .r. 
w poifCzenit z otw arciem  odnowionych S ukiennic:

1, Rada m iasta  K iakow a wyśle deputację z 
g ro n a  swego do Dreznu,, celem zaproszenia ju b ila ta  
do K rakow a i to w a/zrszen i: mu w podróży.

2 Dnia 29. w rześnia ju b iia t w tow arzystw ie 
depntacji R ady miejokiej przybędzie wieczornym po­
ciągiem do Kranow a. N a dworcu kolei żelaznej p rz y j­
mie go kom itet jubileuszu z prezydentem  m iastu na 
czole i odprow adzi do mie izkaniu.

3. E n ia  30. w"ześuiu o godz. 9. iano  nabożeń­
st wo wjkościele N .P . N arji. Chóry z tow arzyszeniem  
organów  śpiewać będą podczas nabożeństw ! di vn , 
poljLn pieśui kościelne. Miejsca w kościeie będą 
pow yznaczane.

4. Po nabożeństw ie odbędzie się poawlęoeuie i 
o tw arcie oduowiouych Sukiennic, a w szczególności 
poświęcenie gałk i szczytow ej, podpisanie dokum entu 
pam iątkowego oduowienia Sukiennic, przeznaczonego 
do przechow ania go w gałce szczytow ej. Inżynier 
kierujący Dudową w ręczy następnie p ro -jden tow i 
m iasta K rakow a kincze Sukiennic, a prezyden t ob ­
wieści otwarcie budynku

5. W  goazinę po otw arciu Sukiennie nastąp i 
w łaściw a uroczystość jubileuszu K raszew skiego. 
P rzcdew szystk iem  deputacje przybyło  i  udrecumi, da­
ram i i pow insrow auiam i zajm ą wskuzane im m iej­
sca w głównej sali pierwszdgo p ię tra  Sukibnaic. 
N astępnie wejdzie do sali ju b ila t wprowadzony 
przez prezydeuta m ia ita  w asystencji R ady  m iasta 
i kom itetn jnbilenszowego. Jn b ila t ua w stępie do 
sali będzie pow itany k a n ta tą  (m uzyka W ładystaw a 
żeleńskiego, w iersz A sn y k a); potem  depntacje w 
kolei oznaczonej składać będr jub ila tow i powinszo­
wania, adresy  i dary . A dresy i dary  zostaną w 
salach Sukiennie na widok publiczny w ystawione.

6. O godzinie 6. popołudniu w domej sali Su­
kiennic uczta sk ładkow a w ypraw iona d la jubiiata. 
p rzez przybyłe na jubileusz deDUtacje i innych do­
browolnych uczestfiikó w uroczystości. Cucący w cza­
sie uczty głos zabierać, winni się zgłosić do p re­
zydenta m iasta  najpóźniej do 26. w rześnia, aby k o ­
lej toastów  m ogła być wcześnie przygotow aną i do 
wiadomości podarą . Do uczty zasledą sam i męźozy- 
zni, dla kooiet będą gulerjc, przygotow ane.

7. Dnia 1 październ ika około południa wy- 
cieczk?, do W ieliczki dla zw iedzenia salin.

O godzinie 7. wieczór uroczyste w te a trz e  
przedstaw ienie zakończone odpowiednim uroczysto­
ści obrazum.

8. D nia 2. października bal w  Sukiennicach 
dany przez miasto K raków  1 kosztem  m iasta  z 
powodn o tw arc ia Sukiennie i jnbileuszu K raszew ­
skiego.

9. N a każdą z powyższych uroczystości w stęp 
będą miały tylko osoby w odpowiednie b ilety  zao­
patrzone. Aby p rze to  dla szanownych goscl gorąco 
upragnionych p rey g rtew ać  m ieszkam i i obmyśleć 
dla nich miejsca w kościele i w SukiennicaoL, a 
zw łaszcza też, aby wiedzieć, na ile osób przygoto­
wać ncztę, każdy, co chce być uczestnikiem  wyżej 
wymienionych uroczystości, zechce się zgłosić do 
kom itetu jubilerszow ego K raszew skiego na ręce 
W go L uaw ika Zawiiowskiego, se k re ta rzu  Kody 
m iasta, najdalej do 15 września b. r , —  ct zaś, 
k tó rzy  chcą należeć do uczty  na cześć ja b ń a ta  w y­
praw ić sii t  mającej, złożą nadto u pomieniouego 
se k re ta rz a  'lO  z łr  od osoby najpóźniej do 15. 
w rześnia.

Istn ie jąca tn  fabryka, cygar ma być znacznie 
rozszerzona. Po wykończeniu projektow anych bu­
dynków, fabryka w yrabiać będzie rocznie 20  mi­
lionów c y g a r  i 2C milionÓY- sz tuk  papierosów. (Je­
na papierosów zos<anie toż oouiżona. Do budowy 
nowycl gmacnów przystąp ią  ju ż  w jesieni.

— W  Monachium 23. sierpnia wieczorem sza ' 
la ła  gw ałtow na burza . Groźnej mocy ulew a trw a ła  
przeszło godzinę. S iła spadrjacego deszczu by ła tak  
w ielką, iż  znaczne ilości wody wcisnęły się do 
gmachu psdacn międzyu&rodowej w ystaw y stu k  pię­
knych. Ceone obrazy były w wielkiem niebezpie­
czeństw ie Zrobiono w szystko, Jby obrazy zabez­
pieczyć od zniszczenia. Mimo tego nie obeszło s,ę 
bez szkód. Południow e skrzydło  budynku w ystaw o­
wego mus.an< zupełnie opróżnić.

—  Wiedeń, 26. Sierpnia. N. ł. Presee zo sta ła  
dziś skonfiskow aną za przedruk z fFieser Ztg e 
m inisterstw ie hollenderskiem.

— Z iem ia  i  W ola o g ła s z a .. w najśw ieższym  
swoim nnm.erze lis t pożegnalny, napisany przez W a- 
le rjana Osijhskiego n a  k ilk i godziu przed  traceniem 
je g o  w KRowib. Oto osnowa togo pism a k tó re  po­
w tarzam y według tel stn ogłoszonego ppzet król.- 
węgiersitie fbiurc prasow e, „D rudzy moi przyjaciele 
i .owarisyszfe! Po ra z  ostatni w życiu piszę do was,



w io- pozwólcie, a b y ^ a s  uściskał i prosił, byście 
«  nic r u g o  ni* mówili. J>  i  mojej s tro n y  za- 
w o ra ć  do g roba tji*o  najm ilsze wspomnienia o 
w as. Szozególniejsz* Izięki tobie S. za  tw oją ser- 
żeuzsą i n ieustanną przychylność. N letylko ja , ale 
i m oja żona (Zofia Ł e sz e ra  de H erzfeld, skazana 
razem  z mężem na nlerć a potem ułaskaw iona na 
dożyw otnią katorgę.' _ W (iszniaków  albo W ołoszeń- 
ka) kochaliśmy Cię b lrd z o  i dziękuj m j za s ta ra ­
nie, k tó re  do samego wiońca o nas miałeś. Nie ża­
łu jm y  wcale, iż m usim y nmierać. W szak  umieramy 
za naszą ideę! Żal n a t i  tylko, że zgonem przyczy­
niam y się do zw iększenia hańby konającego monar- 
ehizmu moskiewskiego®v i że nam nie było dano, 
zginąć za  coś lepszego l>vyższego, jak o też  że przed 
śm iercią nie mogliśmy dokonać tego, cośmy myśleli 
i chcieli. Nie trw ońcie niepotrzebnie waszej k rw i tak  
d ro g ie j! wszak i tek  to jz ą  j ą  bez końca. Nie w ą t­
pimy, że w asza czynnjość przybierze te raz  tylko 
je d -s  k ierunek. Choćbyście naw et nie byli nam na­
pisali, to  sami z si-b ie |b "libyśmy przyszli do tego 
samego wnioskn. A bsolutnie nie masz dla part,ji ża­
dnej możności, z pewną siłą  co innego poczynać. 
A by jednak te rro ryzm  na serjo  i z energią p rze­
prow adzić, musicie mieć środki, musicie mieć ludzi. 
(N astępuje różne rady  — dotyczące agitacji). Z re­
sz tą  nie miałbym nic więcej o naszej spraw ie do 
pj.-.ni,. G w ałtom  chciałbym  teoretyzow ać, ale . . . 
moje godziny policzone, muszę spieszyć. A teraz 
b rac ia , oby wam Bóg użyczył wszelkiego powodze­
nia. J e s t  t o jedynem  naszem  życzeniem przed śm ier­
cią. Że wy w net, a m oże^bardzo naw et .'ychło bę­
dziecie musieli umrzeć, i że nmrzecie z uiem niejszą 
j , l  my w iernością i poświęceniem, o tern nie mamy 
najm niejszej wątpliwości, A lt nasza ipiaw a nie “igi- 
.nic, i te  w iara  silna spraw ia to, ze ta k  m<.żnio i 
nie zachw iania zacieram y śmierci w oczy. Obyście 
Żyli, lecz jeże liby  zasz ła  kclnieczność śmierci -  oby­
ście’ zgiuęli prodnktyw niej od nas. Bywajcie zdrowi. 
P rosiłeś W . <* biografie u as z b — na co bracie se r­
deczny? Jeże li będą potrzubnM, to i bez nas będzie 
można je  zestaw ić. W  ogóle niechaj raczej o nas 
zapomną, byle tylko spraw a nie zgli ęła. Jeszcze 
ra z  bąd tcio  zdrowi -  ściskam wasze dłonie . . .  po 
raz  osta tn i —  wasz W alerjau . liopiseh : S io stra  mo­
ja  za raz  po wyjściu z w ięz ien ia  gdzie mnie odwi- 
d za ła , została  nwięzioną i w y fłu ap o rtu w an ą .

—  Towarzystwo prawŁ międzynarodo­
w eg o , k tó re  zeszłego rokn odbywało posiedzenia 
%, p a ry ż n , zbierze się w tym  rokn w B rn^seli w 
poniedziałek 1. w rześnia. Rząd belgijski ofiarował 
mu na cały czar posiedzeń salę w pałacn akademii.

P rogram  tego k o n g iisn  zapowiada rozpraw y 
bardzo  zajm ającej i urozmaiconej treści, l» tu  na­
wiasowo ty lko  wymienimy o konflikcie w ustaw ach 
p raw a cywilnego ; koniiik ta  w ustaw ach p raw a k a r ­
nego a  ex tradycja zbrodniarzy , o ochronie między 
narodowej dla autorów  dzie ł artystycznych, o spo 
sobach ochran ian ia tak  w czasie spokoju ja k  i woj 
ny telegraficznych kom nnikacyj podmorskich, m ają­
cych znaczenie międzynarodowe, o zastosow yw anin

m rodów  wschodnich p raw a narodów, spraw o­
zdanie z różnych w ydarzeń i aktów  m iędzynaro- 
d«wych od czasn ostatn iego zebran ia , i ich o- 
cenienia.

  C h rz e s t  bąptyslów. Ncuuelliste vaudois
podaje opis bardzo ciekawego obrzędu, k tó ry  się 
•d b y ł w sobotę p„ południu nad jeziorem  Genew­
sk im  koło P rćverenges. Około 30 osób obojga płci, 
|n k  się zd a je  ze sek ty  baptystów  zebrało się tam 
d la  otrzym ania nowege chrztn . Dnchowuy przew o­
dnik wszedłszy do wody po pachy, zannrzał po tn y  
r* zy  każdego neofitę w zupełnem ubranin do wody. 
Ceremonię zakończono okolicznościowym hymnem, 
k tb ry  nowi adepci chorem odśpiewali,

Było ich 19 ; 13 Kobiet i 6 mężczyzn, wszyscy 
Z Morges. Ich dnehowny przewodnik p. Eschlimann 
z  fcazylei opowiada, że w Niemczech jnż  bardzo 
wieln przeem s c i ł ; 8. stycznia w E iberfeldzie ro z ­
bito  w Renie lod dla spełnienia obrzędu, ku czemn 
w P ary żu  baptyści posiadają św iątynię, gdzie się 
znajduje basen z dopływ aiącą wodą z Sekwany.

—  W Paryżu istn ieje stow arzyszenie pod na­
zw ą „Socićte m ilita ire polonaise1*, k tórego przewo- 
in irz ą c y  następujące pismo do Figara  w ysto sow ał: 
„Fanie redak to rze ! D zisiejszy Figaro podaje z an ­
gielskiego przeglądu „The B oulevard“ kilka nw ag 
so do zachow ania się Polaków  w czasie Wojny z 
r .  1870— VI. Zechciej przyjąć zapewnienie, że w 
eałem przedstaw ienin  rzeczy dziennika angielskiego 
•Iow a praw dy nie ma. Jak im że sposobom można 
ty ło  ofiarować pomoc 30.000 Polaków  słnżąc.ych w 
t n d i  prnskiej, poa w arnnkiem  żeby F rancja  wojnę 
JEoskwie wypowiedziała, kiedy jnż  z własnym przeci­
wnikiem m iała dość do czyn ien ia? D ezercje poje­
dynczych żołnierzy, k tórych  zdobywca k ra ju  jak iego

obcą chorągwią trzym a, ą  zawsk? ła tw e : lecz 
^ trzysiężen ie  całej arm ii podczas kam panii w za  
m larze przejścia na stronę przeciw nika nie je s t  ani 
pM wdopodobnem ani mozliwem. Polacy księstw a 
Poznańskiego, k tó re  P ru sy  dawnej Polsce w ydarty, 
tw orzą w arm ii niemieckiej według regionalnego 
aysteMU rekrn taey jnego  odrębne korpusy, k tó re  we 
fruiieozke-niem ieckiej wojnie ndzia ł brały ; podobnie 
Ud będą kiedyś i obyw atele alzacko-lo taryńscy wal- 
« y ć  przeciw  dawnej ojczyźnie swojej. Sym patja 
■ lędzy  narodem  polskim a  francuzkim  polega na 
trad y c ji w ieko woj. He razy  ty lk e  nadarzy ła  się 
sposoonesi walczyliśmy jak  i o s ta tn ia  wojna o tem 
świadczy, obok sieb ie ; zechcij pan tylko edczytać 
napisy na pom nikach, a przekonasz się ja k  św ietne 
miejsce a ^ m u je n y  w tych wspomnieniami — Leo* 
wypomnisz nam pan m że komnaę. O tóż 62 Kola­
ków  wzięło w mej ndział, nad ozem mocno nbole- 
wamy, gdyż pamięć tego będzie nam dłngo szko­
d z i ' w oezacL narodn franenzkiego. Lecz czy zaw ­
sze będą nam tych wypominać, a  nie pam iętać o 
f-witSyMi l ? Zecnciej pan przy jąć ) t. d.

Stanisław Leszczyński.

Gospodarstwo przeni i handel.
Z .Wiedeńskiego targa zbożowego. Obrót 

był i popołudniu Unia 25 bm. bardzo słaby. Za 
pszenicę w małych partjack płacono: za  słowa­
cką średniej jakości po 12 zł. 30 c. do 12 zł. 
75 c. dworzec Wiedeń. Za żyto płacono po y zł.
12 do 50 c. dworzec Augern. Jęczmień m iał po- 
kup dobry. Eksportow y płacono po 9 zł. 75 c. 
do 11 zł. dworzec Neutra, a po 9 i ł .  85 c, do 
11 zł. za austrjacki i morawski, dworzec Hohe- 
nau, Ilradisz, Wiedeń. O więcej lepszy po 7 zł., 
10 zł. i wyżej. W ogóle mniej było sprzedają­
cych niż kupców, ale sprzedający trzym ali się 
przy wysokich cenach, a kupcy wstrzymywali 
się od zakupna. Galicja bardzo mały wzięła u- 
dział w targu.

Gazeta Lwowska następujące umieściła z 
25. b. m. z całego dnia sprawozdanie •'

Dopiero pod koniec wczorajszego dnia ku­
pujący i przedający okazywali nieco gotowości 
do wzajemnych ustępstw, Mimo to tra n sa k c je  
zaw arte nie przekroczyły skromnych granic. 
Wszystko, co kupiono, pozostanie w obrębie m >- 
narchii, tylko część zakupionego jęczm ienia pój­
dzie za granicę. Jęczmień w ogóle był na jbar­
dziej uwzględnionj m artykułem  targu. Totalny 
obrót obliczony na G0.000 centn. m etrycznych 
jęczmienia, 30.000 cent. m. pszenicy, 18.000 ży­
ta , 12.600 owsa, 7.000 kukurndzy, 8.000 mąki i 
ziarn strączkowych. Płacono: banacką pszenicę
13 z łr  20 ct. od W iener-N eustadt; raabską 
pszenicą 12 złr. 75 ct. od llaab ; czeską 12 złr. 
od W iednia; morawski jęczmień przedni (.prima) 
10 złr. 75 ct. od R radyszcza; węgierski jęcz­
mień 11 złr. od W iednia; słowacki 9 złr, 80 ct. 
od P reszb u rg a ; węgierskie żyto 9 złr. 30 ct. od 
W iednia; s ta re  żyto 8 złr. 75 ct. do 9 złr. 0 -  
wies kupowano najwięcej z terminem jesiennym 
po 6 złr. 80 ct. Mąkę najwięcej żytnią od Wie­
dnia numer 1 płacono IG z ł r ,  numer 2. po 14 
złr. 30 ct., ceny mąki czarnej bardzo rozmaite. 
Towar galicyjski nie miał obrotu z wyjątkiem 
1.000 cent. m. żyta po C złr. 60 ct. od Tarno­
pola. Nominalnie notowano od Lwowa czerwoną 
pszenicę najprzedniejsżą po 11 złr., średnią 
żółtą 10 25 ct., żyto najprzedniejsze po 7 złr. 
25 ct., jęczmień najprzedniejszy 7 złr. do 7 złr. 
25 ct., rzepak 10 zlr. 90 ct. do 11. zir. od ce- 
tn a ra  metr.

Wynik żniw w Prusieoh og łasza  berliń ­
skie biuro sta tystyczne w stosunkn porównawczym 
z r . 1878. W yraża,lac rez n lta r  zeszłoroczny cyfrą 
100, wynik tegoroczny według bardzo snmiennych 
obliczeń, zebranych ze w szystk ich  13 prowincyj da­
wnego k ró lestw a pruskiego b idz ie  wynosił n psze­
nicy 100, *y ta  103, jęczm ienia 94, owsa 102, k a r  
tofli 95. Tegoroczny więc zbiór pszenicy je s t tam 
rów ny zeszłorocznem u; ży ta  i owsa je s t więcej 
3 i 2 °/0, jęczm ienia zaś i kartofli mniej. Zauważyć 
ty lko należy, ze cyfry te  obliczono jeszcze z koń­
cem lipca, a od tego czasu stosnnki etnograficzne 
bardzo znaczne m ogły w yw rzeć zm iany na nieko­
rzyść przytoczonego obliczenia.

Lwów dnia 26 . sierpnia. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za  100 
kilogramów paritas  Lwów. W edłng jak o śc i:

Pszenica czerw ona od IQ-—  do 10-40 zł., b ia ła  
od 10- — do 10 40 z ł., żó łta  od 9 60 do 1 0 '— zł., j e ­
sienna od —• - do — zł,  - fcyto od 6 ‘40 do 
7 10 z ł., nowe od — - do — j-— zł. —  Jęczm ień 
btowisrowy od 6 60 do 7-10 z ł., pastew ny od 5-25 
ao 5-60 zł. —  Owies od 5 80  do 6-25 z ł., nowy 
od —‘—  do — ’—  zł. —  Groch do gotow ania o< 
7*25 do 7*80 zł., pastew ny od 5*25 do 5 '6 0  zł. 
nowy od — •—  do — •—  zł. —  W yka od 5' — do 
do 5 '5 0  zł. —  Bób od 8’—  do 9 —  zł. —  K nka- 
rudza s ta ra  od 5 75 do 6-—  zł., nowa od 5-25 
do 5 50 z ł. —  R zepak zimowy od 10 40 do 10 75 
z ł., rzepak  le tn i od 9 80 do 10-—  zł. L nianka jesień  
od 8 50 do — •—  zł. —  Nasienie lniane od 10 — 
do 10 50 zł. Nasienie konopne od — *—  do — '— 
zł. —  K oniczyna od 3 8 ’—  do 40-—  zł. —  Kmi 
nek od 3 0 -—  do 32*—  zł. —■ A nyż od — •—  do 
— •—  zł. —  Anyż płaski od 3 6 '—  do 38-—  zł.

Spirytns za  10.000 litrów  procen t:
Gotowy ed 32 50 do — •—  zł.

U w a g a .  O produktach ułam kiem  oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

U s p o s o b i ę  n e :
Spokojniejsze.
W a l u t a :  M ark — .— . —  Rubel 1.20 */,. —  

Napoleondor 9 .27.

Wiedeń 25. sierpnia. Na dzisiejszy  ta rg  p rz y  
pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 880 
Zameldowanych na ta rg  środowy z kontum . 778, wę 
gierskich 1318, niemieckich 233 ; razem  3209 nztufc 
wołów,

Płacono galicyjskie i bukow ińskie woły 53 do 
55 z ł., wyjątkowo 5 5 1/, z ł, a  jedna p a rtja  buko 
w ińska p. Rom ana K rzysztofow icza z K arapczyjo 
wa 56 z ł., w ęgierskie 53 do 66 z ł., prim a —  zł. 
niemieckie 53 do 56 z ł. Mimo ta k  m ałego spędu 
ta rg  był m dły i kn końcowi ceuy spad ły  o 1 z łr  
50 ct. do 2 z łr. na 100 kilo, jed n ak że  sprzedano 
w szystko oprócz 778 wołów kon tanucy jnych .

Krzysztofowicz & Sch< ls.

moskiewskich i  niemieckich, ten  się mógł oswo­
ić z podobną ewentualnością Czy istnieje jaki 
rzeczyw isty powód do wojny. Zwyczajny rozum 
ludzki nie widzi go, ale powód Uje wywołuje 
wojny, tylko żąda wojny. Wojny tej obawiać się 
nie potrzebujemy, dopóki Niemcy idą ręka w 
rękę z A u s trją /

Vos8ische Ztg. znowu grozi Moskwie, że w 
razie wojny, Niemcy przyłączą do siebie całe 
lewe Powiśle. W dalszym zaś ciągu tw ierdzi, 
że podróż m arszałka Manteuffla do W arszawy 
jest prostym aktem  k u rtu az ji, pozbawionym 
wszelkiego politycznego znaczenia. Zwyczajem 
jest bowiem, że gdy który  mocarz zbliża się do 
granicy, to sąsiedzi wysyłają na  przyw itanie go 
swoich adjntantów.

Konstantynopol d. 28. sierpnia. Sav- 
fet basza zawiadomi prawdopodobnie dzisiaj 
pełnomocników greckich, że Porta odmawia 
przyjęcia kwestji regulacji granic, według 
ucbwaJy kongresu berlińskiego, za podstawę 
rokowań, nie zaprzecza jednak odo  wiązują­
cego charakteru dotyczącym protokołom kon­
gresu.

Moskwa nalega na uregulowanie spra­
wy zwrotu kosztów za utrzymanie jeńców. 

P. C.“)
Sztokholm d. 26 sierpnia. Na cześć 

moskiewskiego następcy 'tronu był wczoraj 
wiilki obiad u dworu, na który zaproszono 
całe ciało dyplomatyczne. Dzisiaj wieczór 
świetna illuminacja i sztuczne ognie na je­
ziorze Maiar. Jutro wyjeżdża następca tronu 
do Tullgarn, gdzie złoży wizytę k”ólvwej a 
ztuintąd uda się do Kopenhagi.

Biuletyn metereolog z d. 26 sierpnia
Najniższa depresja barometryczna trwa 

ciągle nad Irlandją i Szkocją. Dzisiaj w 
Szkocji barometr opadł aż do 743. Naj­
wyższy stan barometru znajduje się na za- 
chodniem wybrzeżu Francji, w Biarritz 764. 
W całoj Francji, Niemczech i w Anglii pa­
nuje silny wiatr zachodni, nieoo zachmu­
rzone. Spodziewać się można naprzód połu- 
duiowo-zachoduiego, potem zachodniego wia­
tru, zachmurzenia i deszczu.

Dziś, 1879.
W  te a trz e  h r. S karbka, 

we środę dnia 27. sierpnia 
Po raz  pierwszy:

B e z  l y  l u l u
O braz dram atyczny w 3 ak iach  a 4 odsłonach, 

Józefa  N arzym skiego.
P oczątek  o godzinie pół do 8mej wieczór.

LWÓW, z laby  handlowej 
I. Akcie z° sztukę 

(bez kuponu bieżącego).

i i  sierpnia

Koiej galio. K aro la  Ludw ika . . 2 .0 — 233
„  Lwowsko-C zorn.-Jaaka

’» uku łup. gaiic. po 200 z ł. . .
3:4 75 

.6 0
135 2

„  k red . gafie, po 200 z lr ii 6 — i>3) -
II . L is ty  zaa l. s a  100 z łr. 

(bez knponn bieżącego)
row. kred. galic. 5 pret. w. a. . d i 4'» n  l t
łl f» R ^ Tl l> 64 -0 35
n n s) 1 n 'J‘kros. . 91 40 99 Ił

laukn aipot. gaiic. 6 pot. . . 96 2 9V i
Galie Łds.1. krod. włość, fi p ret , 97 — 98 &

III .  L is t}  d łu żn u  es, 100 ił: .  
Jgólnego roln. k rady t. Zakładn

dla G alicji i B akotfiny 6 pr:5*. — 92 —
IV. O b lig i za 10« z ł t.

'udesnnl3a3yja« gilb .rjskiff . , 
Obligacjo komuna Ino Z akł. k r w i  0 ‘/n

0
91

0 fi
5

i (

Dos; czka k ra j. z r. i 876 po 6 pr — 7
(wsy m iasta K rakow a , . . . 11 75 i9 0

„  „  B tanM aw ow t . . . ‘2 ! — 'M
V. M onety .

Onkat holenderski . . . , . 6 :<9 b 4&
., eosarski . . . . . *. 43 51

-iapeieondor ..................................... 9 25 i; 25
Rółtm perjał rosyjski . . . . . 9 r o 6o
Rubel rosyjski srebrny . . . , 1 6d i 7o

,, ,, papierowy . . . i 19 1 22
100 m arek niemleckiek . . . . 56 10 j 7 6
drebro  . . . . . . . . . 99 50 ID, 5(
Kupony w s r e b r z e .......................... 91  2 100

KUKS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń 26. sierpnia 1879.
godz. 2 . min. 20 popołndnin. 

Losy kredytow e 168 — . W ęgier, kred . 
A kcje fran.-auaT. — .— .

82.50 .
220.— .
129.—.
134. .

Unionsbank 
Nordbahn 
Koiej Alfold.
Kolej Lw .-czer. 
Rndolfebahn — .— .
Węg, obi. p. w zl — .— . 
Losy z r . 1864 157.25.
V erkehrsbank — .— .
W ęg. ren ta  w zł. 90 .27 . 
Bankverein 127.50.
Losy w ęgier. 9G.50.
W ęg. (L tbahn  — .— .

243 50 
A uglo-austr. 122.75 
Kolej K ar. Lad. 232.55 
Z olej PołudiL. 88. -  
Kolej E lżbiety  176.50 
W ęg. Nordostb 122.50 
W ied. commnn. 110.25 
Galie.. indemniz. 90 .75 
Kolej siedmiog. —  
Losy tureckie 20.50 
Kolej P aństw . — 
Rosy. rnbel pap. 1 .2 0 '/, 
M arki niemieckie — .— 
W ęg. galic. kolej —

7.
M a t a  g a i ł o .  T o w .  k r e d y t o w e g o .

Kuprje. Sprzsdajs
Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po 

’/, Listy zastawne opróci kupo­
nów .3 0  złr. po 

Lwów i  27 . sierpnia 1878.

91 75 92 25 

84 50 S5 2

Pociągi kolejowe.
O dchodzą ze  L w o w ł :

Podług zegarn lwowskiego.
DO KR/.KOV7A: o godzinie 10 min 60 przed północą 

pociąg pospieszny; o god. 4 m- 63 rano pc ciąg 
osobowy, o godz. 6 minut 9 po południu pociąg 
-lięszany.

DO PODWOLOCZYSK: z głównego dworca o godz. 6. 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 3 i 
po połud pociąg mieszany; o godz. 10 min. 31 wie­
czór, pociąg mięszany.

DO 1 ODWOLOCZYSK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 6? 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 62 w połud 
nin pociąg mięszany.

DO CZEKN10WIEC: o godz. 6 min. 30 rano, pociąg po­
spieszny, o godz- 12 min. 10 ;ano , pociąg mięsza­
ny, o godz II min. 10 w nocy, pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Siryj: o godzinie 6 min. 67 rauo

PRZYCHODZĄ DO LW O W A :
Z KRAKOWA: o godz. & miu. 40 rano pociąg pospieszny 

o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, c godz. 
11 m. 20 przed iułudaicm, pociąg mięszany 

Z PODWOLOOZY3K : na dworzec w Podzamczn: o go­
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany.

Z PODWOLOOZYSK : na dworzec główny, lwowski o go­
dzinie 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, o god. 
8 min. 6<.i rano, pociąg mięszany, o goc 4 m. 12 po 
południa, pociąg mięszany.

Z OZERNIOW1EC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 6 ranc, pociąg mięsza- 
ny; o godz. S m . 62 po południu, pociąg mięszany. 

Z STi.NlbłiuW OW A: nr Stryj ; o godz 8 miu. 44 wia- 
wieczór.

kich gości, ja k  aię przekonać mogliśmy, je s t  nader 
uprzejm y, s ta ran n y  i trosk liw y, żeśmy się w k o r -  
szynie p rzez  cały czas pobytu naszego bawili do­
brze, wesoło i ochoczo, że naw et nam nie icaW 
było i mi z; k i i soiew u i tańców i chuśtaw ki i krę­
gielni i konnej ja zd y  i wycieczek w okolicę, i  żo 
przyjemności tych bez uprzejm ej pomocy szanow ne­
go gospodarza nie bylibyśm y mogli n ż y ć ; i  w kofi- 
cn, że za  to w szystko, choć pieniądze cenić umie­
my, płaciliśmy bardzo mało —  a bez porów nania 
mniej, niż w jakim kolw iek zak ładzie krajow ym

B rak  lek arza  n iejscow egi zastępyw a? nam o- 
bok dojeżdżającego z Bolechowa lekarza , takii i 
W ny dr. A. Papieski ze S try ja , k tó ry  na każde za ­
w ezw anie telegraficzne w godzinę by ł w Morszyniu 
każdy zaś p rzyzna, że spieszniej czasem n aw et w 
mieście lek arza  dorożką sprow adzić nie można. Nie 
w ątpim y jednak , że p. S tille r niezaw odnie angażo­
w ałby sta łego  lek arza  do zak ładu , gdyby się togo 
potrzeba o k aza ła  — potrz b j te j jednak , na sz3zę 
ścic zł de.' z gości zakładow ycn dotąd nie eenl.

K to zatem  nie nanczył się chwalić Wszystko 
co obce, a  gan.ć co swoje, k to  nie mu Żadnych jńe- 
chęci osobistych, śmiało może z nami zyezyć snmn 
nowemn zak iądaw i pow odzenia, nie zab ija jąc w Sa­
mym zarodkn w szelkie pożyteczno dla k r a jr  M iło ­
w ania i nie w ypędzając może samochcąc nievoKM n| 
sw ą k ry ty k ę  za granice t r a jn ,  co u nas lepiej- t a ­
niej i serdeczniej pomieścić się m o ż e ! Nie p ry  'pu­
szczam y bowiem, żeby szan korespondent ciu la! 
m orszyńskich gości koniecznie wy. ła ć  n a  10L p rzy ­
szły  ao Vóslauów, P ertisa n ’ów i t. d. ze m iast po ­
zostawić ich w wiele obiecnjącym a p rzy  dobrymi 
chęciacu właściciela n r d iudze rozw oju i postępu 
znajdującym  się zak łaaz ie .

Luawihc. Bi-oynowska. A leksandra F*echnęr. 
Kamilla Bieger. T . Nowosielska. A . Jeżewska. 
E. Zgórska. Józefa Buszak. Marja Ceaykowska. 
Helena Małkowska. Malwina Majewska. E liza  
Marilley. Francuzka Niewiadomska. J a n  S zy­
dłowski. Marceli Tyszkowski. Ludw ik Buschak. 
D r. A . Zgorski. Boqdan Hoffer. M arja Karpu- 
szko. Antoni Keztowski. D i. Aleksander JPontia- 
nowski. Ksawera Dyme owa.

N A D E S Ł A N E .

JłLOrszyn, dnia 2b. oierpnia. W nrze 193 
Gazety N arodowy  w rnbryce „Nadesłane* nmie- 
ściła Lzanowna redakcja surow ą k ry ty k ę  zakładu 
morszyńskiego, au to ra , k tó ry  ja k  się sam przyznaje, 
w roku zeszłym pochlebnie w Gaz. Naród, o nim 
się w yraził. W roku zeszłym  um ieściła rzeczyw i­
ście Oaz. Naród, po i  cyfram i „A. P .“ relację o 
zag ładzie m orizyńskim , k tó rą  naw et za  zb y t po­
chlebną nazwaćby morna ; ponieważ jednak  znany 
nam je s t antor, uk ry ty  pod cyfram i „A P.* —  a 
innej korespondencji z M orszyna w Gaz. Naród  
nie było — prze to  przypuszczam y, że antorem  osta­
tniej korespondencji je s t Ktoś, Kto zaKładu lego 
jeszcze nie chwalił w Gazecie, a może naw et do­
kładnie go nie zna.

Chuąc więc nsnnąć powód do bałam ucenia opinii 
publicznej, pospieszamy jako  tegoroczni goście za­
k łada  m orszyńskiego, z L tórych wieln i w zeszłym  
rokn w tym  zakładzie la to  spędziło, z zapewnieniem, 
że za rzu ty  w pomienionej korespondencji są bez­
podstawne a we wieln względach naw et p rak ty k o ­
wane niezrozum iałą dla nas niechęcią osobistą do 
w łaściciela zak ładn  p. Bonifacego S tille ra.

Z arzu ty  korespondenta w szsn. Gazecie N c -  
rodowej dadzą się streścić w następujących pięciu 
p u n k tach :

1) w zak ładzie b rak  lek arza  miejscowego
2) w zak ładzie je s t z ła  k n ch n ia ; goście skąpo 

ży w ien i;
3) w łaściciel zak ładu  je s t  dla gości n iegrze 

czny i nie dba o rozryw ki dla nich ;
4) m ieszkania w zakładzie są szczupłe i w il­

gotne ;
5) cenj w zakładzie są wygórowane.
Z arzu ty  powyższe odeprzeć je s t w praw dzie dość

trudno, gdyż zależy to od indywidnalnego z a p a try ­
wania się —  my jednak nie należąc ani do asce­
tów , ani też  do krezusów  —  zapewniam y Jenn ie , 
że w ik t w zakładzie je s t  dla ładzi oez wymagoń 
przesadnych wyśmienity i z d ro w y ; że n ik t z  nas 
, igdy nie by ł głodny, choć św ieże pow ietrze zdwa- 
ja  ape ty t, że m ietzkania w zak ładzie są ja k  na po­
byt letn i, dość obszerne, a przede wszy stkiem  suche, 
wysokie i  czyste; że gospodarz dla naL i dla w szyst-

1879.
„ S Z n iśo n e  c m y * * .

A n g i e l s k i
i powszechnie 

jako w y b / > r n y  u z n a n y

Grodziecki

F o r t y - i r r
otrzymuje w Galicji wprost z 

łącznie i poiec&
fa W k i  wy

we Lwowie.

T u l m y  Nar. i ostat wiadomości.
Coraz w iększa liczba pism niemieckich 

zbroi się do walki z Moskwą. Dzisiaj zaznaczyć 
musimy występ Germanii. Odzywa się ona w 
te sfow a: „Wojna Niemiec z Moskwą, — s t r a ­
szliwe to słowa, w które niedawno jeszcze te ­
mu żaden praw dziw y P rusak  nie chciałby był 
w ierzyć! Ale ato  śledził zaj wywodami pism

U sposobienie; silne

W iedeń T 27 , sierpnia, 
godzina 10 mient 40 przed południem.

Akpje kredytowe 2 -( .6'i Ariglo-J nstrjackie IŁ 2 80
Kolei Kar. Lud. 231.75 Kolśj Południowa 
Unionsbank . 82.'̂ ) iiapoleondor 9 . 7 ’/a
^osy* banknoty 1 .aO UspoeobienJe ciche.

B erlin  d. 26 sierpnia
godzina 5 minnt 8 popołndnin 

Rosy), fcankn. 210 17 Łkcjs k red y t 442.50
Lom bardy ’ 52 O Galicyjskie . 101.
Kolei Rnsiuńa 37 70 A astrjackie banku 1 i i  95

Usposobienia

Wiedeń 25 . s ie rp n ia . 
P o w s z e c h n y  d łu g  p a ń  

biw u ( z a  1 0 0  z ł r . )
Bonty anstr. w barkn 6 prc.

„ w  srebrze 6 „ 
M 9 1854 p" 260 złr. w. ą. 4 pr. 

1860 ,  59<> „ „ 5 »
l & h  1860 „ 100 „ „ . • •
T J o  1S64 „ 100 „ „ .

Listy atut. <l.»m po 120 zł. 6 „ 
Bant* zlot* 4. p ' t ..................

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

G alicy jsk ie ..............................
B ikov i ń s k i e .........................

I n n e  p u b lic zn e  pożyczk i.
Węgloraka ra tta  -łota 6 pi po 

100 złr. ~  . . .  
Wigierskie poi. kol. po 120 zl.

6 p r e m i o w e .....................
Węgierska poi p t 100 złr. 
T o e o k i poiyczks kol p o 4 fr

A kcje  ban k o w e .
A juIo-m ki. po 2u0 iJ la )  
BoŁnered A u  Crae. a>1 złr. 

kredytowy dla bendhi
i H sam ysłn ..........................

Immmm k n d . węglor. 900 złr. 
T ow an. o -kom nitaso-austr 

M  t O Jr 
6  JMyjski bank bip. po 800 K

V tot | i* da
its. w. a.

i.tfc 4 
6 4 
14
i i • l

I5>fi71 
67 U' 
-:8
78 6'

DO 76
f-8

90 36

11' 70 
96 76

121 76

6* fi
8 7 CO 
16 

124 & 
i 6 ai

L.*
iU  

.8  70

■ i są
89 CA

90 6(>l 

111

Ik i —

268 — 268 2* 
246 76 944 -

9 —> 0

ptaoą M a . płacą tąd*
sir w. a. sir. w 0.

Galie. b» dla his îd I priwm. Węgier, saohodn. (Westb.) po 
200 sir. w a . .....................

r ~
po 300 słr ............................. ■»<*# 120 76

Galicyjski sakład kred. ziem.
L is ty  zadtawnfcpo 806 słr............................ — •

a  iku anstro-węg. po 000 słr. 821 - 823 (xd 100 zł.)
Unionbank po 100 słr. . . 
Yarkehsbank pow. po 140 sł*

82 3 
118 -

82 6 
113 Bo lun red . allg. Sster. 5 pr. d . 116 116 5 : 

lii) ;■;(•

9* ar 
97

Wiedeński Bankw-.eia p r  100 
złr. w. a. . . . . . 1262^ 126 60

„ rpłac. w 3? la t 6 pr.wa. 
Gal. Tow. kred., ziem. 4 pr. wa. 
* » » „ 6 pr. w. a. 

Gshc bank hipot. 6 prot. w. a.

l(ki
82
91 7* 
96 **

A k cji ko le i. „ Zakł. kr. włośo. 6 pr. „ 59 So ’ "  '*■
Bank austr.-węg. m k. fi pi. -- —-

Atureuhta po 200 słr. . . . ----- : v W w a. S , (.01 10 101 8
AlfSldskiej po 800 sir. orbor. 019 Us 

1V7 —
180 — 
177 SO O bligao je  j  ie rw sz e ń a t wa

Blśbiety • ■ *• k- 
Ferdynaida północnej po 1000

BU k. « • • • • *

ko l. (za  100 z ł.)
2200 •210— Albrechta po 800 d .  6 p ro t

Franeias Jós. vo 800 sł. w a. 
Bi di Karwi* Lud. po 300

1U 143 — srebr. w. a............................
AlfOldzkie po 200 d .  6 pret.

77 - 78

at. m. k . .............................. 288 — 283 60 srobr. w. a ............................ 81 f 821-6
Łwow. Cser Jasska po 200 *1. 3.160 18360 Oseska z 800 dr. 6 pr. sr. w. a. 8 4 - 84 ó
Xorawsko-8slą«ka (eentrałn.) Elżbiety po 6 pr sr. w. a. 96 60 97 -

po 300 słr............................. ------ — — „ om. 1 ouf 6 pret. . . 96 * 9 6 -
Austr. pół. saab. pw 800 d .  nr. I23 6U 124 — „ ■ m. 1&/0 6 .  . . . 988< 9S7(.

„ .  ro fi.po8M  „ _— — — „ om. 1872 6 „ . „ . .'6 7 97 Sb
Budolfs po 800 d r. srobr. . 29 — 129 60 Ferdynanda pół. fi pro. m. k. 04 76 tobk*
Siedmiogród, po 800 ■!. wą. ar 
Stmatrdsenbann Gasellsohaft

1(060 lIH Ui •  „ 5 „ w. a. 9 60 lo o t

269 B i  * 6 » *febr- 1C4S* 104 7*
2C0 sL w. a .......................... 26860 Gal. K. L. 300 d .  6 pr. sr. w. a. 108- 08 ót

iiftdbuhn pc 800 d .  srobr. . 8826 8876 ,  n .  ess. 5 pro. . . IGlfit i o a -
Tramwu wied. po 170 d .  . 
W upcrsko-galieyjski ( łu^k .) 

po 800 sir.............................

1 8 9 - 18960 „ U l. om. 1871 3G0 100 7 101-

101 — »i»2 —
„ IV. om. a 300 d .  6 p. 

Laow.-Osnr. J m s. I. om. 1366
100 K — —

Węgu r. pó łnoc . Wbehob. po 800 d .  fi pr. srebs. w. a. . 2 - t3
2Ł)0 *ir, in  I r ................... 12360 i i i li«i.-Cser. Jb ii, U, atn. ioot

Węg. wsoh. (0»tb,)pe 8 M d . — — *00 d r  K pr, webr. w a. . <6 8 ' —

Lw.-Czer. J«f UL. oia. 19“8 
300 sir. b pr. srb. w. a. 

Lw.-Cier. J«M r s . ero 1871 
800dtr.fi pi, treb. w. e. • ■ 

Rudolfa po 800 sb  . w. a. fi pro.
erobi. w. e. . • • • • •

Budolfem. 1869 po 6* 0 złr. 5
pi, ar w, a . .........................

BudoUs eta 1872 po 600 zł.
fi proo. srbr. w. a. . . , 

Siedmiogrodzkiej na 200 utr. 
i  prot.....................................

P a p ie ry  lo te ry jn e  
(sztuka).

Zakład kredytowy dla kandln 
i p r. -M- ynl . . . . .

Klary po 40 itr . m. k. . . 
Keglesich po 10 str. m. k. . 
K rukow ska 'po 20 ił.

po 40 ił. m. k. , . 
Budolia po 10 słr mi k . . . 
Ks. Saim po 40 zl. m. k . .
Su Genois ] o 40 *b. m. k. . 
Stanisławowska (poiyeska) po

8(1 s6 w. a . .....................
Walństejn po 80 sł. m. k  . 
WsndisohgL An po 30 złr. m. k.

Dewizy Snńeaieczne.
Berlin 100 mnrk.
Frankfurt lw mark . . . 
Hamburg tód mark . .
Londyn 100 funt sstarl. . . 

ISO Anukó*

płabą m d * , 
sir. w. o

D r .  K a r c z
trudniący się od kilK unun lat specjalnie ruaykalna 
leczeniom c h o r ó b  s k ó r n y c h  i  z & k t ł t i i i  
k r w i  powstałych i w z m a o n i a n i e m  s i ł ,  skut­

kiem n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y o h .
ordynuje w mieszkania przy aliey Wałowej 1. 8. 

od godz. 8— 10 i i — 4.

(Także listownie przy ścisłej dyskreejL)

Jego (rodnik*  w powyższych słabośeicck
(drugie wydanie) można nabyć p autora i w a J f  
garniach, po oenio 1 złr. 90 et. z a  egzeplarz.
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W  wyższym zakładzie 
wychowawczo - naukowym 

żeńskim

Wiktorii N l r i a M e j
rozpoczyna s:ę k u rs  d. S. w r s e s a la
:i zapisy nczennic d. 26. sierpnia. Oprócz 
nczennic dochodzących p ~ł. jmnje się 
tak ie p e n s j o n a r k i  s t a ł e .

We Lwowie ul. JayiM ońska l. 7. 
3225 1—8
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P r ó c ®  B o g a  z a t r d z i ę c z a m  
p R M k i e m n  I l o l f a  p i w n  
z d r o w i a  z  e k s t r a k t u  s ł o ­
d o w e g o  ,  n r a t o w a n i e  ż y ­

c i a  m e g o !
Są to słowa wypowiedziane przez 

w„elu uzdrowionych.

Wyleczone
c i e r p i e n i a  p i n c

i  i w  f n f l k  n

W Instytucie nauk. wojsk.
trf. Piekarska Pr 21. 

r o z p o c z y n a  s i ę  k o r a  p r z y g o t o ­
w a ł  * z j  d o  s z k o ł y  k o d . .  h  l e j  i 
d o  I n n y c h  e . k .  z a k ł a d ó w  w o j ­
a k u  w y r Ł  z  d n i e m  I . w r z e ś n i a .  
ZapUrwac nę moin„ codiień ud 4—7 god. 
po południu. 8222 j — 3

F. Koestllcb
dyrektor Zakłada.

Wwfcae du gorzelników
Za nadesłaniem 3 zł. w. a. n- 

dniais jię  wybornej iecepiv do Laj- 
tafi«sego przyrządzenia ESENCJI 
RUMOWEJ na u m ie j drodze.

A. V1WBA,
FabrikschemJ.br we Wiednia, IV. 

LowfeenfftMe Kr. 17.
2820 2 8

F f c h r y k a  r ę k a w i c a  fe 
l i .  A i n g e I m a n n a ,

we W ie  U l a  VII Nen3»uga«’“ 43. 
poleca twoja przodnir wyroby po najtań­

szych cenach fabrycznych : 
RękawiczLi d am  i k i e  na 2 guziki tuzin 

7 zł. KO ct.
Rękawiczki m ę z k i e  na i guzik tuz n

7 zl 50 ct.
I&jlaz.eaki U a tn ■ k i e na 8 «ui ki  tuz:n

8 zł. 50 ct. 2350 1 10 J
B i a ł e  męzkie i damsk.e rękawiczki na 1

i 2 gosiki tu iin  7 zł.
Przy więknym odbinrz® '/prcl. z gotówki.

Hoffa skoncentrowany
BI kroć prz«z najdostojniejsze osoby 

odszczególninny

Ekstrakt słodowy
Czekolada słodowa, cukierki j 
słodowe, piwo zdrowia z eks 

traktu słodowego

List dziękczynny
* •  an ta 1■ maja 187:).

Wieku szanowny panie o. k. radco i 
dostawco nadworny wipla^ksiałat w 

Europie.
Czuję ste być sno "-odowanym. wy­

raził* panu m-Ie naiżr«sz« podzięko- 
ran ie za pomoc. któro! lo tn ik u  w 
skutkach pańskiego ▼ d u rnego  piwa 
słodowog: i cukierków. W jesieni mia­
łem tak eięłki oddech, 2« me mogłem 
pohiii mego obowiązku służbowego.

W skutek nłycia 6 skrzynek piwa 
słodowego i kilku woreczków cukierków 
czuję się znowu zdrowym i silnym od­
dech mam łatwy, bole w piersi ustą- 
oiły, czego się ni' spodziewałem, gdyz 
mam jnź 69 lat. I  to prócz Boga panu 
mam zawdzięczać i jestem gotów po 
wyższe jaku zgodne z prawdą każdemu 
stwierdzić. 2308 I I —12

Z powalaniem n.j wdzięczniejszy 
8 e h o p p . n , stroi. 

Neunkiri hen 1. maja 1379.
Do c. Jt. nadwuj/iego fabry­

kanta preparatów słodowych pana 
Jan a  Hoff, c. k. dostawcy na 
dwornego prawie wszystkich dwo 
rów w Europie, posiadacza zhtego 
krzyża zasługi z koroną, kawalera 
wysokich orderów niemieckicb, c. k. 
radcy itd. we W iedniu, Orabcn, 
Br&nner-trwse N r. 8.

We Lwowie do nabycia w apt J. 
łV:eera. Zyg. Rackera, w handlu K, 
Bołłabana, w cukierni Jana Dlńllera; 
O. T. Wincklera, W. MnrszałPewisza; 
w Tarnowie u Edw. Rank, w Przemy 
ilu u M. E rug , w Tarnopolu w apt. 
Fr. JamrogiewiezL i u spadkob. Mora- 
wetza; w Tarnowie W. Mttldnet, w Sta- 
nisłi wowie W. Waldek, A. Gryziecki- 
go handel korzenny: w Brodach Br.
Witoeławskiego ; ~k Drohobyczu I. Do- 
brzynieoki apt. i Jtsbkński kupiec.

I r księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
we L w o w i e ,  Rynek 1 24.

d o  n a b y c i a 3251 1 5

!!!

Globusy, Atlasy
i m apy geograficzne.

Do nabycia tanio pięć 
pulpitów szkolnych

\o  yiz :j konstrukcji n stolarza napodwó 
rzu klŁsztornem 0 0  Bemadynów.

prywatnego oficjalistę lob rymarza uprą 
sza się w jego własnym interesie by za 
wiadcmił swę rodzinę o miejscu swego 
pobytu 3219 2 3

Ohłopiafyu poczta Bełz. A. K.

K a n d y d a t
i t a i m  n a i i o i . y c i e l s l i i e i i o  mający 

praktykę w prowadzeniu dzieci i mogący 
wykazać się chlubnemi świadectwami po 
szokuje miejsce guwernera do 1 lub 2 
chłop ów uczęszczających do szkól gimna­
zjalnych. Bliższe szczegóły poda I ł  i l i r o  
w y w i a d o w c z e  J .  P o l i ń s k i e g o  
b w ó w  nl. Karola Ludwika 1. 5.

2920 2 - 3

> ■ © - € > € > € > € >

WNTK P m

J. Andela
zamorski proszek

niszizy p e b ł y ,  s m t t h y ,  m o l e ,  m o s k a l e ,  u i i i c l i y ,  
D srńW K i, p l u s h w y ,  B a k i to w ie c .  s t o n o g i ,  r.apnmocą 
umyślnie robionych . c temu wstrzykawek nader tzybk.i i tak 
daloee. ie nawet zarodu l tych owadów nie sustanie.

Do nabycia w składzie materiałów a] tocznych pod „CJat»r« 
n y v  p  o  Ui * przy ulicy Husa (Doruinikańokal w P r a d z e .

We L w o w i e  g M w u y  s k ł a d  u Z y g m .  R u c k b -  
r a ,  a p t .  p o d  S r e b r n y m  O r t e m .  W Ki ik,w ie h Józeia 
Trauczyń ikiego apt pod Koroną, w Ryn a u obok Baranów 1. 21. 
Poszukuje się depozytarjuszów w większyok miastach Galicji.

8074 '2 ?

ZULAZO BRAVAIS
Przyjęte we wszyst- ĆDUUZOWANL Z kilku SłuYAlt) Zaleoane prset 

szpitalach. Przeciw wazystUcb lekarzy.
NIKDOSUWtSl IM, BLADACICB, BBZSlLNOici, OSŁABIINIU, BIAŁYM

urŁAwoM., i ro.
'Ż elazo Bhayais j ł j n  żelazny whroplacfa ikonoent1 „w i ■ 

łych) jedyny śrooek oałaowicic. wolny od wszelkioh kw a­
sów, bez sui-iku i bez woni. niesprawiająoy ani za tw ar- ' 

. _  dzeń.ani ruawolnień, _. jn. . lub oełabier t  łfdka jeayny
htoru iybów nie czarni. — Najbardziij ehonomiazny zełrodnów l»kar- < 
skich zela^istych, jeden bowiem flakon starczy ną cały miesiąc.

shlad gtóumy u> Paryżu: Ud a Lołayehe 18 (w pobliżu W. Opery, i «oe toazytmch . 
aptekach. — v e Lwowie, w aptekach PP. MlkolaSCha f  Krzyżanowskiego. — W Frakowie, 
r aptekach PP Trauczyńekiego i Redyka —W Czerniowcaoh, w aptece P. Golichowskleeo.

V Warszawie, w aptece P. D-ra Heinrloha i w i iaózie i t  apt P. MrozuwSKiego.

• r  S a s o t r i e
(obok Złoczowa),

otwarty od 15 mu ja b r.
Lekarzem zdrojowym je s t  w tym 

sezonie dr. Weuanty Piasecki, prezes 
Towarzystwa hidropatów we Lwowie. 

8974 7 - 7

Apteka pod Gwiazdą $ 
I Piotra Mikolasełie jj
J  w e  L w o w i e  *
*  utrzymuje na składzie w oddzielę i 
V osobnym 2861 3 -7  W

1 Domowe apteczki I
2 homeopatyczne *

dla ludzi i dla bydła w plyni* i w 
ziarnkach tak wyrobu własnego, ja -  

K to też  sprowadzane z COthen i Lan- 
h  gensalza; oraz wydaje ta k ie  po- 
| j  jedyncze środki homeopatyozne.

j  . i m  mmmm zM M M w ł i ^

opuścił już prasę wr Lwowie naktdSJem

E 8 I Ę G A R N  I P O L S K I E J
i jest do nabycia we wszystkich ksinjKrniach. 

S P IE W 54IK T  dzieli się na 4 tomy każdy tibm na 3 zeszyty. Tom 
I. zawiera P i o s n k i  p n t r j ó t y o z n e ,  tom II. P j to w n k i  r e l i ę i j u e ,
-om III. _ P i o s n k i  o b y c z ą j o w e , tom IV.
Cena pojedynczego zeszytu na papierze białym 2<, 
wnego w plotno angielskie 1 zł. Całego komplet,
Na welinowym papierze cena zeszytu 80 ct. to 
płótno eD g ie lsk ie  ze złoconemi brzegami i zioń 
Całego kompletu zł. 3 GO, oprawnego 6.40.

Nadsyłający należvtość za cały komplet za przeLazem poczto- 
wym wprost do K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  w e  l i - w o w le ,  otrzymają po­
syłkę f c a u c o .  j 2901 2 12

i o s n k t  m i ło t ś n e .
t., tomu 60 ct opra- 

Ł.40, oprawnego 4 zł. 
90 ct. oprawnego w 

i odciskami zł. 1.60.

c .  k .  e m e r .  m a j o r a  s z t a b u  i u i y n . ,  niegdyś pro­
fesora na c. k. Akad. iniyuierji, i w c. k. korpusie inżynierów,

o o o o o o o o
] ̂ riesza,

Wojskowa szkoła przrotowara i posil...,
w e W ie d n ia ,  h l a d t ,  8chottenbt.»teig:«fiibe 4,  w e W M u lu .

W T A E A Z  u  a r o k  1 8 7 9
tych panów frekwentantów powyższ go zakładu, któr/y w tym rosu sikulnym n >  
iyłi urzędowy egzamin z postępem zadawalniającyn. a  i % u u r * » u  P^lygO < 
u n A n C ł y C u  d o  j e d u ń r S c a n y r h  o e h o i n i k ó i t  t Adolf Burieui, Karl

Cahayari, Jobann Ebner, Ricbaid Gschlacht, Moriz Hunig, Friedrich EmiU, Alfred 
Ritter yoii Kaisler, Sigmund ilauthner. Lsopold k a n i.  Karl Tafia zir, Kar Thonet. 
Josef Penk, Julius Nusner, Franz Graf Hard-gg etc. .Rudolf Hein-ich, Robert Lenda,

HTpisy uczennic dc k la s  V., V I., V II. i V III .

1 l i s ty tu tu  n a u k o w e g o
V. Horoszkiewiczowej

rozpoczynają się od 26. sierpnia, w tymczasowem pomieszkaniu 
p n w M o n ej na ulicy H tlick ie j, pod 1. 1 na płerwszem  p ią trze , 
godziny l i t e j  z ra n a  do 6te j popołudniu.

N auki za« w insty tucie rozpoczynają się dnia 4. w rześnia, 
ulicy M ajera pod liczbą 3.na

Nie ma 1000 zl. Piegi zniknęły.
jajnoMtze pismo dziękczynne z Mnicliowa.

Do p. dr. Roberta Fischera we Wiedniu,
Mnichów d. 15. sierpnia 1979. 

Ponieważ wypotrzebowałam już jeden słoik pańskiej w y l i o r n e j  m a ś c i  
■ •  p i e g i  a dobry! skutkiem, upraszam dla zuajomej mi oani przysłać odwro- j 
tną p< z' _ jeszcze jeden ,ł ik

Ponieważ za pomocą tej maści udało mi się stracić p ieg i, czego nie onią- j 
g ięłam  żadnym r“go rodzaju środkiem, nie omieszkam pana jak mocniej wszędzie 
polecać. '  Z poważaniem

Regina Gehringer,  w Mnichowie, Victualienmarkt Nr. 11. !
Pisma dziękczynne 16 wszystkich krajów u nsunięciu piegów, plam żółtych j 

itp. aą u mnie złożone Wysyłam za zaliczeniem słoik po 2 złr. 10 ct. Robert 
Fischer, dr. chemii, I. Johannigasse 11. 2819 2 2

40000000
P B O H E i f  O

Richard Friedl. Julius yon Petrayics, Alfred R tttlr  von Herzn-ld, Karl N ietjr, 
Vikto'< Winter, Władimir yon Raits, Gust ar Spcetb^ Josef Pirknei, Isidor Grńgar 
Heionch Lanaesberger, Richard Ritt- yea I  « ikem jha*. Eigen L raaj, b Max 
Mat*el. | Wszjsc.y z WisdulaJ. Dalsj: Ker) ^etzel«_ ćger (rtiBd1, Anton R n il ^Ej» rj, 
Rudolf becher LMarienbad], L<eopold Reinagl rWaiohofeu', Lanielans RitL eon 
Szczepanowa I |Galicjaj. — E) Z  k u r s ó w  k a d t o e k ł e h  d o  i n f i a m t r r j l  1 
k a w a l e r i i :  Hans /reiherr vnn Verlepsch Hocskjdfehi] Richard Freiharr v m 
Verlepsah IHorskjsfeldj, Christof Fany [Gro^s-Kikibdaj, Edmunl ( olleUiu (Wiec1, 
Katimii Ritter Wiń H.uodyski [j6-ih:ń:e]. Kiafc Prinz zu Hohep'oh3-GdhriŁgeM i Waon 
tersbach], Franz Jahn [Hainburgj Viktor I il [Wiśul, Rudolf [Wisa],
Anton Martini [Wien],"Ricbarc’ Ritter yon Poli»oh.iriuinbeivfWien] J Jius Phl-Wr 
TKaposyarJ Konrad ,on -,’etrihofu y [Dreaaen], (Tiwador Raa. cbot i W:eu] Ott> 
Ritter vou Schaaer [GBrz], Rudolf Frdherr uin/WJchier und Rnd lf P eter t, n 
Weitenhiller (Wienl. Karl Graf Ziohy von VasotóykeO [Preisburg', Adolf Zisgier 
[Wienj. C) Z  k u r s u  n a  o l i c e  ś n  N i ^ r w a j r y e l t  i H o ... oh Ha n..e. 
i Josef Ahz&nder Katan |Wianj, J  ..ef Jelit ek [Br. ui J Stania Rituer * m f3». 
bossly I Bohus łus Ritter y. Włodek [Galicja], Jłisef Misohonky (Mćdling'. Raiom &8

U w_ga.  Panowie frakwentaasi ‘ego aiłado podcall s'ę panowaie t  poroci, 
nym egzaminowi kadeckim we Wiedniu dla /trerm stun 1 uznani sostali zą najlspisj 
przygotowanych, albowiem wszyscy słuchacze f - z :  ju kadeokijgo poleceni lostall UL 
kadetów i już aprobatę otrzymali. Najlepszy «4®en [p. Wiktor Koił], który pomię­
dzy 19 przedmiotami, otrzymał 5 promccyj cTlabnyun & 11 bardzo dobrych, należy 
także do zakładc

Pomimo, ie  igaamln na jednorocznych uchotnlków z powodu Wielkiej ilośo1 
przedi olou, prawie egzaminowi dojrzałości rownao się może, i przy pablioznyo] 
egramitach v skutek tego znacznie utrudniony a został ndato się przecie trądom i 
poświęceniu gronu nauczycielskiemu, le wszyscy powyżej wykazani fr.kwentanci swe 
egzamina złożyli z dobrym postępem. Powyższy c wykazu nie na>eży uważać za 
skończony, albowiem reszta uczniów bę.lzie skłae'ać egzamina we wrześniu r. b.

W  te i szkole rozpoczynają się z dniem 2 w rzennia ni stępujące n u rn a :
A. Kursa ozienne i wieczorne l a jednorocznych ochotników.
B. Kursa nadetów dla kawałerji i piechoty.
C. Kurso, przygotoc ai.cze wstępno do c. k. akademii wojskowych; szkół real­

nych woukowych i kadeckich. 2P52 1 1
Frekwentanci, posiadając" baidzo dobre wiauomości przygotowawczo, rozpo­

czynają kurs ^ d n iem  października.
P r o g r a i  y  n a  i ę d a n l e  b e z p ł a t n i e .

Nowo urządzony
8KŁ10 m :HEBLI

przy ulicy Teatralnej 1 10.
w lokalnościach dawnej księgarni pp. Gubrynowicza i Schoiidta 

p o d  f i r m  ą

J ó z e f  E l m r r ,x poleca wszelki" gatunki najnowszych fasonow mebli wiedeńskich 
r i i krajowych, jakoteż wielki wybór luster, kurniszów, 7>ubli g>g- 
ŁJ tych żelaznych i materji meblowych po najumiarkowańszych i 

najtańszych cenach fabryc nych.
Lwów w sierpniu. Z szacunkiem

3248 1 - 8  J ó z e f  E l a n e r .

nafistwowe losy 1864z  i * .

Całe J ^  Połówki
3 i ł .  78 ct. i stempel. I 2 zł. i s t e m p e l .

K h  €11 ó w  n a  w « g r a n a  •sS f£
zł. 200000, 100000 a. w.

*1* lAągulenle 1, września!
Loay państwowe mianta Szegedy na po 2 zł.

Przy rakupnie 10 is.tak 1 sztuka gratis.
W e rtL B le rg eso h & fi A d m i n l s t r a t i o n

  Ch. Coht. 2816 3 —3
W . Ł T S P  „ M B B C n D R "  w . « EM m

O G Ł O S Z E N I E .

Komisja urządzająca

Pierwszy targ krajowy
na płody rolne, wyroły młynarskie i zwierzęta rozpłodowe,

ma zaszczyt podać niniejszem do wiadomości, że uzyskała od Zarządów krajowych kolei 
żelaznych dla wystawców i zwiedzających targ następujące ustępstwa;

Ponczccny l a  w i c y c l i  na Kuras w M
■ | u m i  wełniane i jedwabne, w wielkim wyborze I w zapasie n

J .  ił*  H c h m e l d l e r ,  G ummi-Fabrtt we Wiedniu 
C e u tr a l le :  V II. S tifte rasse  N r. 19 2803 21 34

Wr*y eoiówienlsek wy*Bga podania obj<te*ci tTskaianoj literami n a  
rrnnka  n. p. u pticaoek do kalan obUto*«5 C, D. B. F, fi, J, O, dłn«,i^ 1 
0 do I  i B do D pray joiie*och«ck U  *4.  ^  od Ado J i objęłoś B 0
to lij dtwgwie do t  D. do i A da P. 7 ^  ‘ u

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nadto "letokn-Ałp, tr. ołe . tanlr.

J. A «. Ł  FHAS R l ,
£ afaf&ttie 1 tnpicery, . U aO 98—7

m lu d o ^ f r  1885, odzuaczony .1 — idaJami,
U U óała , 1 1 v% .ldstadt, Obere D o n » « tr* .g e Nr. 91,

obofc Sihflllerhof.
*  toaWi fpynne wydanie) a oLJaśnlenUmi i oennikimi, po 2 <1.

LęS?*0 Gummi und Fischblasen,
I , k A A h U iy ip ara t, von aserkam t TorzOglicher QuaiitSt per Dtzd.
|  • »>■ 4. O u i e i - N p e d a l i t l l t e n  ( P a r i i e r  b e h « rM m m c h e n ,

S p u iig e s ) ,  per Dtzd. Cartou fi. 3 und 2.
.toiuw., 7*mh ( t ,  t i  Te # p £ c u k i  r .
B 9 — m t Gahram lw011 **6®° nłchtliohe Schwł-hestttrunge-. im Seblofe ,
Ł  aUe Specialitlten in Gummiwaaren

W  le n ,  I .  S n l e i  9 9 .
~ BpeclaliUtea - und Rąudogeu&brikuit.

_________ , StUck
Gummiwoaren Yersen- 

2769 7 10

I, Kolej gaJ. Karola Ludwika.
1. Osoby, które się wylegitymują kartą udziału 

wystawiouą przez Komisję urządzającą, uzyskają 
w czasie od 10. Jo 20. września r. b. opust wy*

I
 noszący 33V,0/n zwykłej ceny II. klasy, a to w ten 
sposób, źe za biletem I. klasy na podróż do Lwo­
wa będą miały prawo odbyć podróż II. klasą tam 
i npow rót pociągiem pospiesznym, osobowym lub 
mięszaLym.

2. Przedmioty wysłane na targ jako towar 
pospolity mają zapewniony bezpłatny transport z 
powrotem, na czas od 1. do 30, września r. b. 
pod warunkiem, 2e:

a) prz: wysyłce do Lwowa opłaconą zostanie 
zwykła należyiośt według taryfy,

b) do transportu z powrotem użytą będzie tirt 
sama linia, na której przedmiot przewiezio­
nym był do Lwowa,

c) przy wysyłaniu ze Lwowa p-zedłozonym bę­
dzie oryginalny list frachtowy transportu 
pierwotnego, niemniej poświadczenie Komisji 
urządzającej, ze przedmiot był na targu i 
nie zosiał spizedany,

d) przeJmioty ani iJąc us, targ ani powracając 
z targu nie będą obciążone kosztami opłacić 
się mającemi po przybyciu na miejsce prze­
znaczenia.

3. a) Za transport zwierząt w czasie od 1 
do 30. września r. u. opłacać Bię będzie 1a 
bztukę 1 kilometr incl. kosztów manipulacji: 

a&) za konie, źrebce i muły przy przesyłce 1
s z t u k i ............................................. 8 zlr. 43 ct.

bb) za te same zwierzęta przy prze­
syłce najmnie, 2 sztuk 

cc) za bydło rogate i osły . 
dd) »,a cielęta 1 świnie tuczne 
ee) za cielęta ssące, chude świnie, 

kozy i owce . . . .  
r  i za prosięta, prosięta odsądzo­

ne, jagnięta i kcćl^ta .

1
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b) za transport drobiu w kojcach opłacać się 
będzie podług rzeczywiste) wagi 0,26 ct. za 
100 kilogramów i kilometr ind. kosztów m a­
nipulacji.

c) dla służby dodanej do obsługi zwierząt wy­
nosić będzie opłata za podtóź połowę ceny 
III. klasy.

II. Kolej Lwowsko-Czernicwie-
cko-Jasaka.

1. Osoby, które sie wylegitymują osobną 
kartą, której Komisja urządzająca dostarczy na 
żądanie obok karty udziałn. uzyskają W czasie od 
10. do 20. września r. b. opust wynoszący 33 '/3°/0 
zwykłej ceny II. kl, podaniem osobowym lub mie­
szanym, a za biletem I. klasy na podróż do Lwo­
wa będą miały pyawo odbyć podróż II. klasą tam 
i napowrót pociągiem pośpiesznym; 2) i 3) jak pod 
I. (Kolej Karola Luawika)

III. Kolej Arcyksięcia Albrechta.
1 Osoby, które się wylegitymują kartą u- 

działu wystawioną przez Komisję urządzającą, 
uzyskają w czasie od 10. dc 20. wiześma r. b. 
opust w ten sposób, źe za biletem I. lub II. klasy 
na podróż do Lwowa będą miały Drawo odbyć po­
dróż II. resp. III. klasą tam i napowrót pociągiem 
osobowym lub micozanym; 2) i 3) jak pod I. kolej 
Karole Ludwiga w czasie od 10. do 20. września 
r. b.

IV. Kolej pierwsza 'Węgierslio-
Galicyjska.

1, Osoby, Łtóre się wylegitymują kartą udziału 
wystawiorą przez Komisję urządzającą, uzyskają 
w czasie od 10. do 20. września r. b. opust, wy­
noszący 33®/o kw][kłej ceny II. klasy pociągiem 
osobov,ym lub mieszanym; 2) i 3) jak pod I. (ko­
lej Karola Ludwika).

Towarzystwo

t i
tr Msrfr/iotrir.

Pan Woje-ech Sylwester Toczyski
występuje ciągle jeszcze jako pośrednik Tow arzystw a kra­
kowskiego wzajem ny. h uoezpieczeń w spraw ach ubezpieczeń 
na życie i w ykazuje się pełnomocnictwem, k tóre mimo odwo­
łania bezprawnie zatrzym ał. Oznajmiamy przeto z powoła­
niem się na poprzednie ogłoszenie nasze w „Gazecie Lwow­
skiej" z dnia i4. m aja 1879 Nr. 111, że p. Toczyski w ża­
dnym stosunku z nasztm  Towarzystw  m nie zostaje — ornz 
że za czynności jego nie odpowiadamy. 8252 1— 8

Kraków ć. 25. sierpuia 1879.
Dyrekfjja-

L. 3412. 3249 - 8 "

Wydawcy i właściciela J. DobrzaiŁski i E Oromana Odpowiedzialny redaktor J. DubrzańiJd.

Ogłoszenie licytacji.
• i

Na mocy rozporządzenia Wysokiego Wydziału krajowego 
z d. 12. sierpnia 1879 1. 28300, rozpisuje się licytacja pyzez 
oferty na wydzierżawienie piawa do wyszynku trunków propi 
nacyjnych w obrębie należącym do funduszu krajowego zakładu 
dla obłąkanych na Kul p a r ko wiej Do tfej dzierżawy należy dam 
mieszkalny I do wyszynku służący wraz z gruntem ^  z^m i 
ornej i pastwiska objętości 35 arów i 32 metrów kwadra­
towych.

Czas trwania dzierżawy wyznacza się od 1. października 
1879 do 31. grudnia 1880 roku.

Cenę wywołania ustanawia się w kwocie 500 złr. juko 
roczny czynsz dzierżawny. ,

Oferty zapieczętowane opatrzone stemplem na 50 ct., i za­
wierające wadjum 5°/0, wnieść należy do Dyrekcji Zakładu do 
dnia 15. Września 1879 do godziny 12. w południe, o której 
to godzinie nastąpi otwaicie ofert i zaraz potem rozprawa 
ustna między oferentami, za pomocą której dozwala się tymae 
podać do protokołu licytacyjnego dodatkowe oświadczenie, uzu­
pełniające icb pierwotną ofertę.

Bliższych objaśnień udziela zarząd Zakładu w godzinach 
urzędowych, gdzie można przei^teć warunki licytacyjne, służyć 
mające za podstawę do zawarcia kontraktu; te warunki mają 
być przez oferentów podpisane i du ofert dołączone.

K u lp a rk ó w , dnia 24* sierpnia 1879.
Dyrektoi kijaj. Zakładu umysłowo chorycł.

M a r e s c h .

Z drukarni w Gazety FarodnwejM pod zarządem A. Skerla.


